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Grupy. Związkowe.

Tow. Z G.izrk Nar. Pol. Philadelpbia, 
Pt., Sekr. T. Kuoielski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
4 19 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, III.
Sekr Fr. Ekowski, 529 Noble Str. 
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. f. Skowroński 3023Wal1ace St 
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y.,Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay
Ci ty, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

Gw. Kościuszki w Cleweland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w 1’aterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Sziirliński, 291 W. Liberty Str. 

Gininn Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.
Jan III. Sobieski w Braidwood111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski nura. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie1 Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn , Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenne.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Avo. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator His, 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi- 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hanke w Jersey City, 
N. J.,Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, III. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J- Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł" Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. S. Suskind 8 Market Str.
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A- Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy
Sekr. A. Landecki 306 E. <4th St. 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv 
“Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Kor°na Polek,” Detroit, Mich, 
bekr. J. Deja, 619 23rd Str.

“Moniusiko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyńeki, 434 Mitchell St.

DO NASZYCH ABONENTÓW.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

411 Mitchell St Milwaukee, Wis
gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­

waniu książek.
ZARZAD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, III. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Uzupełniwszy drukarnię

■' Z<ii>l)Y ■
■mS

PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace 
--------WYKOKUJEMY -------

PRACO

w zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Hrooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolskl, 170 Morgan Street., 
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenuą, 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburfiu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan

Ęortland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City mich.

Prybeski W., 12 ulica, head of Washington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

* Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

-----i jesteśmy pewni, że -—-

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

« Gazeta” o Związku

W Lemom III.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson 

W Portsmouth Mieli
Breski Jan.
Bridgepoct Coun.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minii
Wons Jan, CharUton ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreozka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G. »

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Uli nu.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Wallooh Wincenty.

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

Str.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

FR. GRYGLASZEWSKI,
L. B- 481- Minneapolis, Minn.

“Gazeta Polska," wychodząca w Czer- 
niowcach, która bardzo często zamieszcza 
w swych łaniach wiadomości, tyczące się 
życia Polaków w Ameryce, w Nr. 65 arty­
kuł wstępny poświęca Sej*mowi Związku, 
który, się odbył w Bay City przed dwoma 
miesiącami.

“Gazecie" składamy tu cześć głęboką, 
wdzięczność szczerą, za słowa życzliwości, 
za wyrazy uznania, których Związkowi nie 
szczędziła.

Oto, co pisze “Gazeta Polska" o Związku, 
o emigracyi polsko-amerykańskiej:

“Związek, działaj’ący wśród przeszło pół­
milionowej ludności polskiej w Ameryce, 
utrzymujący ją przy wierne i narocloicości 
ojców, zagrzewający do pamięci i pracy 
dla Ojczyzny, jednem słowem^ instytucya^ 
której mamy kiedyś zawdzięczyć ocalenie 
dla narodzi kroci tysięcy rodaków^ — za­
sługuje, choćby już z tego jednego wzglę­
du, na najwyższą uwagę i poparcie ze stro­
ny “starego kraju.” Emigracya we Fran- 
cyi topnieje z dniem każdym w masach ob­
cego żywiołu, — wychodźtwo na Wscho­
dzie dawniej jeszcze zrezygnowało z naro­
dowej swojej odrębności: w obu tych stro­
nach widzimy ostatnie prawie wysiłki 
szczupłych kółek, lub nawet jednostek, 
które walczą o ratunek ginących, a walczą 
najczęściej z wątpliwem powodzeniem. 
Jedyna Polonia amerykanka stoi jeszcze 
silnie i pracuje z źyzcą wiarą. A wśród 
mrówczej krzątaniny niezliczonych prawie 
polskich “Stowarzyszeń,” “Gwardyj," “Kó­
łek” i “Klubów", jakie się rozsiały na roz­
ległych obszarach Ameryki Północnej przo­
duje jednoczący je razem pod swą egidę 
“Związek Narodowy."

Rozwój tej instytucyi w początkowych 
latach miał do zwalczenia niejednę ciężką 
przeszkodę, co dla nas, znających zakorze­
nione wady narodu, nie jest bynajmniej 
zadziwiającem. Rozmaici krzykacze i lu­
dzie, nie pojmujący doniosłych celów 
“Związku," nie szczędzili jego inieyatorom 
najrozmaitszych, często śmiesznych, a zwy­
kle niesłusznych zarzutów i napaści. Wy­
trwałość w uczciwej sprawie zdołała jednak 
przezwyciężyć i dzisiaj “Związek Polaków 
w Ameryce” można śmiało uważać, za je^ 
dnę z najpotężniejszych instytucyj emigra- 
cyjnychP

Potem “Gazeta" mówi o naszym osta­
tnim Sejmie. Tak zaczyna:

“Z mnóstwa powziętych uchwał jedne 
dotyczyły zmian w wewnętrznej admini- 
stracyi stowarzyszenia zarówno w kierunku 
moralnego wpływu, jak i materyalnej wza­
jemnej pomocy, — inne zaś sięgały poza 
obręb spraw miejscowych, dotykając poli­
tycznej sytuacyi całego narodu, a nawet 
interesów innych ludów Europy."

Z pierwszej kategoryi uchwał “Gazeta" 
zaznacza częściową zmianę konstytucji i 
zatrzymuje się głównie nad artykułami, 
stwierdzające™ i łączność nierozerwalną z 
krajem i zaznaczającemi pracę narodową 
dla jednego, dla wszystkich Polaków wspól­
nego celu.

Potem “Gazeta" podnosi znaczenie arty­
kułów, tyczących się nihilizmu i anarchi­
zmu, a wprowadzonych na ostatnim Sejmie 
ze względu na oszczerstwa, puszczone w 
ostatnich czasach przez prasę niemiecką, 
jakoby Polacy byli uczestnikami ostatnich 
zaburzeń anarchistycznych w Ameryce, 
które wszyscy jeszcze w pamięci mamy.

W końcu, dość obszernie “Gazeta Czer- 
niowiecka” za^$Kyju je się nad kwestyą o- 
■wy^JrAdresó.w.-^S^yd^_rz^ Sejm u- 
chwalił. Adres wysłany doGladsfonayjaK 
również Protest przeciw gwałtom pruskim 
“Gazeta” podaje w całości.

Drukujemy poniżej bez zmiany uwagi, 
które powyższe uchwały “Gazecie" na­
stręczyły :

“Wyrażając gorące uznanie zaatlanty- 
ckim Braciom za ten rzewny, a z serca pły­
nący głos skargi przeciw bezwzględnej po­
lityce pruskiej wobec nieszczęśliwej Wiel­
kopolski, — nie możemy jednak z równem 
uczuciem wyrazić się o ich kroku wzglę­
dem p. Gladstone’a.

Błędem, ciężkim błędem wszystkich o- 
migracyj naszych był zawsze fakt, iż mię- 
śzały się one do spraw wewnętrznych in­
nych narodów i chcąc być obrońcami je­
dnego stronnictwa, zrażały sobie całe spo­
łeczeństwa. Zamiast oddać się wyłącznie 
polskim sprawom, wychodźcy nasi najczę­
ściej kruszyli kopie w cudzych swarach i 
dla obcych niszczyli siły, a często nawet 
drogie krajowi życie. Był tam niewątpli­
wie cel pośredniego działania dla Polski,* 
ayła owa uczuciowa rachuba na “pomoc 
postronnych mocarstw," — ale dziś prze­
konaliśmy się aż nadto dowodnie, że—jak 
mówi poeta — “ani przy nas, ni za nami 
nikt nie stoi, lecz my sami — i przyszłość, 
to my!"

Tymczasem znowu ta “żyłka” kokieto­
wania z obcymi znalazła swój wyraz. Za­
pewne, analogicznie, mniej więcej, posta­
wieni z Irlandyą, musimy współczuć ser­
decznie z nieszczęśliwym tym narodem, ale 
to jeszcze ńie racya, byśmy imieniem Po­
laków ścielili adresy u stóp p.Gladstone’a,
tego, który wcale nie dla poczucia idealnej 
sprawiedliwości (bo w takie rzeczy nie ba­
wią się an.

Dla tej Ojczyzny przedewszystkiem pra­
cujmy, za nią przemawiajmy. Jej spraw 
brońmy, — a gdy dla naszej Świętej p. 
Gladstone coś uczyni, to już nie Sejm w 
Bay City, ale inny i nie na obcej ziemi ze-
brany Sejm polski niech mu uchwali 
uznania za szlachetność i ludzkość."

Nie można nie przyznać “Gazecie," 
jej uwagi wiele nie miały słuszności, 
na “pomoc postronnych mocarstw," 
ska może mało bardzo liczyć — w

adres

żeby 
Że 

Pol-

“Ponieważ niema żadnej wątpliwości, 
iż celem obecnej polityki tak w Peters­
burgu, jak w Berlinie, jest zagłada na­
szego narodu, jasnem więc staje się, iż 
sRÓr o rodzaj i sposób naszego postępo­
wania w obec takiej polityki miejsca 
mieć nie może; że więc ustać powinna 
wewnętrzna reakeya, która po roku 1864 
rozpoczęła swoje niefortunne działanie; 
że rozwiązać się powinny wszystkie 
stronnictwa i frakeye, i zwrócić się mu-
szą usiłowania wszystkich Polaków bez 
różnicy stanu, wyznania i przekonań po-różnicy stanu, wyznania i przekonań po-

i-i • x • • i Ilitycznych, ku zachowaniu narodowości względzie podzielamy najzupełniej zdanie« -J
“Gazety.” I w rzeczy samej przekonani 
jesteśmy, że dziś między nami jest już ma­
ło takich patryotów, którzyby inaczej my­
śleli. Historya tylu lat uczy, przekonywa 
nas aż nader wymownie, aż nadto dotkliwie, 
że w sprawie zbawienia Polski tylko na 
własnej sile, tylko na własnej pracy pole­
gać możemy. Święta prawda, słuszność w 
słowach poety: *‘Przysżłość — to my!"

Ale nam się zdaje, że Sejm przesłaniem 
słów uznania Gladstonowi nie dał prawa 
przypuszczać ogółowi Polaków, że “Zwią­
zek" popiera “kokietowanie” obcych mo­
carstw, obcych potentatów. Nie. “Zwią­
zek" drogą pracy samodzielnej, którą sobie 
wytknął i z której nigdy nie zbacza, liczy i

rymi pragnie i musi stanowić łączność nie­
rozerwalną.

Dla jakich powodów Gladstone pracuje 
dla sprawy Irlandzkiej — nie wiemy. Czy 
robi to z poczucia idealnej sprawiedliwości, 
czy też po prostu z rachuby politycznej — 
nikt, zdaje się, przesądzać nie ma prawa: 
zajrzyć człowiekowi w serce i powiedzieć, 
co się w niem dzieje rzeczą jest nie łatwą. 
Polacy, przesełając adres Gladstonowi, nie 
myśleli okazać tyle uznania jemu samemu, 
ile wyrazić radość z faktu, że słuszność 
prędzej czy później oddaną zostanie, że tej 
nieszczęśliwej Irlandyi, z którą jesteśmy 
pod tylu względami analogicznie postawie­
ni, jakiś jasny promyk zabłysnął, coś w ro­
dzaju lepszej przyszłości zapowiedziano.

“Wieczory Wielkopolanina.”

Pod takim tytułem wyszło we Lwowie 
dzieło treści politycznej. Autor, który 
nie podaje swego nazwiska, porusza w 
niem sprawy nader żywotne, tyczące się 
naszego bytu narodowego.

“Wieczory Wielkopolanina” powinien 
starać się przeczytać każdy dobry Polak. 
Biblioteczki nasze, należące do towa­
rzystw narodowych, powinnyby się za 
opatrzyć w to dziełko. Pisaliśmy już 
do “Chicago Public Library,” która o- 
biecała książkę tę dla użytku polaków 
chicagoskich sprowadzić.

Podajemy tu wyjątek z tego dziełka, 
który chó nieco zaznajomi naszych czy­
telników z zasadami i sposobem pisania 
autora “Wieczorów Wielkopolanina.” —

“Szczerość, pisze autor, z jaką obe-
onie wystąpił książę Bismark, głosząc wy­
rok wyniszczenia, —- podobna otwartość 
moskiewskich publicystów, którzy już 
oddawna podjudzają rząd carski, czyno-

igielscy mężowie stanu), jeno po- wników LOały» J x J . nin nasypem narodu, powhnnrtzy i.» ^kr­
prostu dla politycznej rachuby i z konie­
czności obiecywał Irlandczykom jakie takie 
wyzwolenie z jarzma. Uczucia p. Glad- 
stone’a i szlachetność jego zasad nie mogą 
nam zbytnio imponować, boć ten sam kie­
rownik rządów W. Brytanii wcale inaczej 
postępował z Indyami w Azy i i z Afryką i 
co najważniejsza — ten sam p. Gladstone 
był i jest najserdeczniejszym przyjacielem, 
poplecznikiem rosyjskiego rządu, pochwa­
lającym tem samem carską politykę wobec 
Polaków.

Uznanie, okazane tej problematycznej 
szlachetności, korzyści politycznej dla Po­
laków nie przyniesie żadnej, a natomiast 
znowu nam może zrazić umysły tych, co 
nie są bezwzględnymi czcicielami sędziwe­
go ministra. W sprawach nie naszych le­
piej starajmy się być widzami i uczucia 
chowajmy dla siebie, by nam snąć nie po­
wiedziano, że niepotrzebnie mięszamy tam 
swoje “trzy grosze."

Wielokrotne, a bolesne doświadczenia 
niechaj nas już raz ustrzegą od tej między­
narodowej roli dobrowolnych szermierzy za 
wszystkich i wszystko, co tylko nam chwi­
lowo zagrzeje serce: i na szlachetne po­
pędy trzeba nałożyć karby, gdy własna po­
trzebuje tego Ojczyzna, wzywająca nas nie 
do samolubstwa: ale — do politycznej o- 
strożności. (

zagrożonej.
“Spory, jakie wynikały z powodu po­

wstania 1863 r. o program polityczny 
pomiędzy Stańczykami, Wiełopolczyka- 
mi, warszawskimi i petersburskimi pozy­
tywistami, ultramontanami, socjalistami 
a partyą narodową-polską i patryoty- 
czną, które tak głęboko naród rozdzieli­
ły w tych smutnych czasach, jakie na­
stąpiły po ostatniej naszej wojuje z Mo­
skalami, nie powinny być w żaden spo­
sób przedłużone. '

“Ustać także powinno owe przesadne 
oskarżenie się i wywlekanie na jaw zbo­
czeń i błędów, które zmieniło się w for­
malną manię u niektórych nawet za­
cnych i rozumnych publicystów.

“Znane to przysłowie, iż brudną bieli­
znę w domu prać należy, uległo u nas 
zapomnieniu i myśmy sami siebie i na- 

[szą przeszłość tak zapalczywie czernili i 
oskarżali o^niebywałe zbrodnie, iż. nie- 
przyjaciele iiasr ni u puti-Łiobo i-Aii 

sobie łamać, w wynajdywaniu zarzutów, 
mających niby dowodzić, iż nie mogli­
śmy istnieć, że sami siebie zgubiliśmy i 
że istnieć nie powinniśmy, bo warun­
ków istnienia w sobie nie mamy.

“Jest to jedyny przykład samooskar 
żenią, jakiego żaden inny naród nie 
dopuścił się nigdy.

“Nazywają nas niektórzy szowinistami 
— gdy przeciwnie, powinniśmy być na­
zwani nieumiejącymi sami siebie dobrze 
oceniać.

“Obgadaliśmy się sami i haniebnie o- 
czernili. Źle zrozumieliśmy obowiązek 
mówienia prawdy o sobie, i o tyle wad, 
błędów, występków i zbrodni, których 
nie popełniliśmy, sami siebie obwinili-

któr4 jakby z szyderstwa nazwali bisku- 
pią, Bischopsthurm. O takie gwałtynie- 
sprawiedliwie wytoczyli Biskupi proces 
w Rzymie; Krzyżacy jednak umieli 
sprawę przewlekać i dopóty mącić, aż 
nie wytaygowali małego tylko wynagro­
dzenia pieniężnego, a zamku już' więcej 
nie potrzebowali stawiać. Później Gdań­
szczanie nawet całą górę zabrali i forty 
warowne na niej wznieśli, wcale nie zwa­
żając na protesty i procesy Biskupów. 
Teraz na samym szczycie góry, może na 
tem samem miejscu, gdzie stał zamek 
biskupi z kaplicą, wznoszą sie między 
fortami ogromne królewskie koszary i 
mieszkania dla oficerów.ai<* unccrow.

1 Gdańsk więc właściwie nigdy nie był 
rezydencyą biskupią, a Biskup kujawski, 
jeżeli przybył na Pomorze, częściej i 
dłużej przybywał w Subkowych, gdzie 
też były dobra biskupie — aniżeli w 
Gdańsku. Jeżeli zaś kilkunastoletnie 
mieszkanie Biskupów-Sufraganów na Bi­
skupiej Górce przy Gdańsku chcą nazy­
wać rezydowaniem Biskupów, to Gdań­
szczanie juz wcale nic mają powodu szczy­
cić się tem, albowiem oni to sami tę 
rezydencyę zburzyli i samochcąc pozbyli 
się prawa posiadania w murach swoich
rezydencyi biskupiej.

Brytan

śmy, iż łatwo było nieprzyjacielowi u- 
zasadnić na nas wyrok zagłady.

“Ustać to powinno i musi.
“Mówmy sobie najostrzejsza prawdę 

w oczy, ale nie oskarżajmy się przed 
wrogiem.

“Dziennikarze mianowicie pamiętać 
powinni, żeśmy pod obuchem, że naród 
w niewoli nie powinien wszystkiego od­
krywać i w plany swoje wroga wtajem­
niczać. Niechże wiedzą o ozem można, 
o czem zaś nie można pisać.

“System obrony narodowej musi być 
wydoskonalony, a solidarność narodowa 
stać się ściślejszą, niż jest ą Massonów i 
Żydów.

“Jak jesteśmy wszyscy, Polacy, Li­
twini, Rusini, — skazani zostaliśmy przez 
moskiewskich i pruskich polityków na 
zagładę. Podajmyż sobie ręce, jak bra­
cia, mający ginąć — a wtedy nie zgi 
niemy, uratujemy siebie i kraj, i od 
wszelkich niebezpieczeństw uwolnimy.”

nia naszego narMu, -pownman^ 
nać naszych historyków,. dziennikarzy i 
mężów stanu, że prześladowanie, jakie­
mu ulegamy w dwóch zaborabh, nie jest 
skutkiem powstań, agitacyi, ani też na 
stępstwem opozycyjnego działania, lub 
antipruskiego, albo antimoskiewskiego n- 
sposobienia naszej ludności.

“Gdyby tak było, w takim razie chło­
pi, których waleczność i wierność dla 
rządu wychwala Bismark, wychwalają 
także Moskale, nie ulegliby prześladowa­
niu, ich narodowość polska i wiara ich 
nic doznałaby żadnego ograniczenia.. 
Rzecz sie ma jednak przeciwnie, chłopi, 
ich narodowość, ich religia,. ich prawa 
są tak samo prześladowane, jak w resz­
cie narodu. Dowodzi to więc, cośmy 
już wielkokrotnie wskazywali, ze- sam 
fakt istnienia polskiego narodu jest po 
wodeni antipolskiej polityki tak w I ru­
gach, jak i w Rosyi.

“Jest to wi^c system, system barba­
rzyński, niebezpieczny, ale system.

“Gdybyśmy się starali jak najgorliwiej 
wysługiwać rządowi moskiewskiemu; 
gdyby nasi reprezentanci w sejmie pru­
skim i w parlamencie niemieckim zawsze 
z rządem głosowali; gdybyśmy się wy­
silili na okazanie moskiewskiego i pru­
skiego patryotyzmu, — nic nyśmy, o 
prócz spodlenia i znikczemmenia naiodo 
we<w charakteru nie zyskali; nie zabez­
pieczylibyśmy ani naszej narodowości, ani 
naszego mienia, bylibyśmy jak jesteśmy 
dzisiaj tępieni i niszczeni, z tą tylko 
różnicą, iż obecnie zagłada nie udaje 
się, wtedy zaś za naszem dobrowolnem 
przyczynieniem, rażnieby postępowała.

Z dziejów Krzyżackich.
Gazety niemieckie, którym śpieszno 

przenieść stolicę biskupią z Pelplina do 
Gdańska, (niektóre proponują w ostate- 
wnym razie Cełmno) powiadają, że nie 
byłoby'tó~mczem nowem^say* 
od roku 1360—1614 Biskupi chełmińscy 
rezydowali w Gdańsku.

Słusznie pisze z tego powodu “Piel­
grzym", iż twierdzenie to w .tej formie 
nie jest słuszne.

Leżąca w pobliżu miasta góra, zwana 
zazwyczaj po polsku Górką, a po nie 
miecku Bischopsberg, znajdowała się od 
najdawniejszych czasów w posiadaniu Bi­
skupów kujawskich, których rezydencją 
był Włocławek. Na tej górze wy budo i 
wali oni zamek murowany, niby gród 
warowny, i ile razy zwiedzali kościoły w 
archidyakouacie gdańskim, zwykle tu 
mieszkali; a podczas niebytności zastępo- 
wali ich tu inni duchowni dostojnicy. 
Tak archidyakon, czyli oficjał pomorski, 
wraz z całym konsystorzem swoim po 
czątkowo zawsze tu mieszkał na tej Gór­
ce. Przez pewien czas, i to mniej więcej 
od roku 1360 do r. 1414 rezydowali, 
tam też Sufragani Biskupa kujawskiego, 
umiejący dobrze po niemiecku. Lecz dla 
zawistnych Krzyżaków, usiłujących zu­
pełnie się pozbyć kujawskiego Biskupa 
z Pomorza, biskupi zamek obronnj7 na 
Górce był solą w oku. Podmówili więc 
gdański mottoch, żeby go zburzyć. By­
ło to 9 sierpnia roku 1414; sam gdański 
kontur, otoczony licznem pospólstwem, 
szedł na biskupią Górkę i pierwszy roz­
począł haniebne dzieło zagłady; za nim 
lud zawzięty rzucił się i w okamgnieniu 
cały zamek, różne zabudowania! kośció­
łek leżaty w gruzach. Cegłę potem 
zwieźli na dół do miasta i zbudowali z 
niej naprzeciw Szotlandu okrągłą wieżę,

(Nadesłane “Zgodzie.”}

“Z jakim kto przestaje, 
Takim się sam staje;" 
To też mnie nie dziwi, 
Gdy ludzie złośliwi, 
Co chodzą z brytany, 
(A wielkie to pany!) 
Wciąż ludzi chcą kąsać, 
Zawsze się natrząsać 
Z praw ludzkich i Boga, 
A mają za wroga, 
Co z nimi tuż w parze, 
Jak kółka w zegarze, 
Posłusznie nie chodzą, 
Ani się też godzą 
Na podłe planiki, 
Bezwstydnej tej kliki.

Natura brytana 
Ot przeszła już w pana, 
Co go zwą kanclerzem, 
A ja go zwę zwierzem 
Bez serca i duszy;
Bo jego nie wzruszy 
Jęk ludzi deptanych, 
Jego kłem szarpanych.

Niech szczeka i kąsa 
Niech wyje, niech wstrząsa, 
Choć nawet półświatem;
Ze starym tym gratem 
Ktoś sobie poradzi — 
Tymczasem niech radzi 
Ten brytan z niedźwiadkiem, 
Jak znowu ukradkiem, 
Lub może w dzień biały, 
Kraj zabrać gdzie cały; 
Jak Austryę obłupie, 
Czy Francyi co kupić 
Krwią choćby germańską, 
I znów nadsekwańską 
Odwiedzić stolicę, 
1 zmusić mennicę 
Dwa wybić' miliardy, 
A dla Franków wzgardy, 
Posiedzieć w ich kraju, 
Choć roczek, jak w raju.

Oj, szczekać, i kąsać, 
Wyć wściekle i wstrząsać 
Powietrze swym głosem, 
Ah! milionom, kaiki,: 
To lubią Bismarki!

Józęf JCrepirtmicki.

Do Prenumeratorów “Zgody.

Zarząd “Zgody” rozsyła obecnie do 
wszystkich czytelników rachunki za zale­
głości, jakie okazały się w naszych książ­
kach. Przypuszczamy, że w książki finan­
sowe “Zgody," które już tyle przechodziły 
rąk, mogły się zakraść pefWjm niedokładno­
ści, i to może być powodem, że niejeden z 
naszych prenumeratorów odbierze od nas 
rachunek niedokłaibjy u jech to jednako­
woż nikogo nie zraża: proszę nam o podo­
bnym wypadku donieść, a rzecz całą spro­
stujemy najchętniej.

Panów abonentów “Zgody", którzy już 
otrzymali rachunek, prosimy o bezzwłoczne 
nadesłanie prenumeraty. Prowadzenie ga­
zety pociąga znaczne wydatki, które mu­
simy zaspaka jać goMiwką—pieniędzy więc 
nam potrzeba.

Członkowie Związku przedewszystkiem 
nowinniby się poczuwać do obowiązku na­
desłania zaległej prenumeraty, przez co 
wyświadczą prawdziwą przysługę nietylko 
“Zgodzie," ale i całemu Związkowi.

Panów agentów “Zgody" upraszam, a- 
żeby co miesiąc.ze-mną się znosili, przysj- 
łająę zarazem pieniądze, które w tym cza- 

. sie skolektowali.
, * Józef Olbiński, sekr. “Zgody."



Od Cenzora Z w. J^ar. Pol. wrotnie, że w XV wieku za czasów Jagieł-
że

.List otwarty do p. Kruszki, właściciela 
“Krytyki” w Milwaukee, Wis.

Minneapolis, 6go Września, 1886.
Wyczytawszy w No. 43 z dnia 28 Sierp, 

b. r. “Krytyki” na stronie 3ciej artykuł od 
Redakcyi, zaczynający się od słów “Trze­
cią wyprawę już urządza “Zgodna klika 
Związku Narodowego Polskiego w tym 
celu, aby “Krytyce” zabronić istnieć” i t. 
d., czuję się zobowiązanym zażądać od 
Pana udowodnienia publicznie tych zarzu­
tów, jakie się mieszczą w owym artykule, a 
mianowicie ogłoszenia nazwisk tych, co do 
jakiejś “kliki” mają należeć, aby zniszczyć 
Pana lub jego “Krytykę”, oraz ogłoszenia 
nazwisk tych członków Związku lub Dele­
gatów na Sejm ostatni, którzy się uskarżali 
listownie przed Panem “że pieniądze, skła­
dane przez nich na cele patryotyczne, 
gdziś się podziewają”?

Ogłaszając ten artykuł tak brudny i 
nikczemny, zapomniałeś Pan zapewne, że 
jedną z pierwszych zasad braci Związko­
wych jest, “jeden za wszystkich, a wszyscy 
za jednego”. A ponieważ podobało się 
Panu artykułem powyższym rzucać podej­
rzenie na urzędników Związku i czł mków 
tegoż, zatem w imieniu Związku Narodo­
wego Polskiego, jako naczelnik tegoż, 
żądam od Pana dowodów, abyśmy byli 
w stanie winnych ukarać, lub z grona na­
szego jako niegodnych usunąć.

W razie gdybyś Pan t^go nie chciał 
uczynić, będę zmuszonym w imieniu 
Związku Narodowego Polskiego ogłosić 
Pana jako publicznego oszczercę, i gazetkę 
jego, jako działającą szkodliwie na ogół 
Polski, zamieszkały w Ameryce.

Wszystkim braciom Związkowym i Ro­
dakom oznajmiam, że Pan Zbigniew Bro­
dowski, Redaktor “Zgody”, opuścił Mil­
waukee z wiedzą i za zezwoleniem mojem. 
Z początku wszyscy urzędnicy Rządu Cen­
tralnego Związku byli przeciwni jego wy­
jazdowi, lecz po przeczytaniu listu od 
ojca P. Brodowskiego, spowodowanego 
śmiercią żony, a maiki Redaktora “Zgody , 
uważałem za stosowne i konieczne udzielić 
mu pozwolenie wyjazdu na trzy miesiące. 
(Redaktor zapewnił mię listownie przed 
odjazdem, że powróci prędzej.) Ojciec 
pana Brodowskiego przysłał mu (1.000) 
tysiąc marek na podróż, o czem zapewne 
nie zawiadomił Pana Kruszki, nie widząc 
w tern potrzeby, i tern sobie tłomaczę ten 
brudny, niegodziwy, a niczem nieuza­
sadniony artykuł w No. 43 Krytyki, za 
który pan Brodowski, powróciwszy z kraju, 
z pewnością pociągnie Pana Kruszkę przed 
kratki sądu kryminalnego, a co może i 
ja uczynię, jeżeli Pan Kruszka nie uza­
sadni swych zarzutów w obec członków 
Związku, lub publicznie takowych nie od­
woła, jeżeli w błąd przez kogoś nikcze­
mnie wprowadzonym został.

Franciszek Gryglaszewski, 
Cenzor Związku N. P.

łów, myśmy utracili wolności chłopa; — że 
następnie za Kazimierza Jagielończyka 
chłopi i mieszczanie z Sejmu wypędzeni 
zostali; — że Jan Albrecht syn Kazimie­
rza gubi szlachtę w Bukowinie (stąd przy­
słowie “za króla Olbrachta wyginęła szla­
chta;”) — że po nim Zygmunt niedołężnie 
panuje, że wypusżcza z rąk Czechy i Wę­
gry na rzecz Niemców, że daje początek 
Pruskiemu państwu i swego siostrzeńca 
wynosi do godności księcia pruskiego. I 
wiele innych jeszcze faktów moglibyśmy 
przytoczyć, ale te już wystarczą na wyka­
zanie fałszu, na jakim się p. Szl. opiera. 
Przytoczyliśmy te fakta, nie w rodzaju za­
rzutu przeciwko Litwinom, gdyż daleką 
jest od nas myśl przypisywania komukol­
wiek winy za grzechy ojców, ale mieliśmy 
zamiar zwrócić uwagę jedynie na to, że p. 
Szlupas w błąd wprowadza swoich roda­
ków, a naszych braci!

Tyle w odpowiedzi na punkta history­
czne.”

Ludzi, przyzwyczajonych do pracy, zbyt 
rożowo wystawiających sobie Amerykę, 
ostrzegamy, bo tu o kawałek chleba tru­
dno. Ludzi przyzwyczajonych tylko do 
pracy umysłowej, nie mających żadnego 
fachu ani kapitału, ostrzegamy stokroć 
więcej przed Ameryką, gdzie prawie zawsze 
spotyka ich smutne rozczarowanie!

A potem już pominąwszy historyę, przy­
patrzmy się, mówi “Gazeta”, obecnemu na­
szemu życiu, braterstwu, przyjaźni tych 
dwóch od tak dawna złączonych narodów: 
to wspólne nasze zżycie się, wzajemne po­
znanie się, wspólne doświadczenia złych, i 
dobrych ciosów są zbyt silne, byśmy choć 
na chwilę przypuszczać chcieli, obawiać się 
mogli, że agitacye pana S. do zamierzone­
go doprowadzą go celu.

Pomimo wszystko, chcemy wierzyć, żep. 
S. jest dobrym Litwinem,*nie pozwalamy 
sobie nie przypuszczać, by działał wbrew 
własnemu przekonaniu; dla tego spodzie­
wamy się, że prędzej czy później p. S. sam 
przyzna, iż zbłądził. Tembardziej, że dziś 
ku wielkiej zapewne radości czytelników 
“Zgody” korespondent nasz z Nowego 
Yorku zaznacza, że bracia — Litwini z 
Nowego Yorku opuszczają szeregi p. Szlu- 
pasa, zapisując się pod sztandar Związku. 
(Patrz “Echa” z Nowego Yorku.)

Kronika Tygodniowa.

“Kuryer Paryski”, który nas doszedł w 
zeszłym tygodniu, podaje swój pogląd na 
sprawę dobrowolnego opuszczania kraju i 
przesiedlania się do Ameryki. Pogląd ten, 
który podzielamy w zupełności, nieraz już 
mieliśmy sposobność wyrazić. Oto słowa 
“Kuryera:”

“Otrzymaliśmy listy z Chicago, w Ame­
ryce, od kilku włościan naszych. Tłuma­
cząc się z przyczyn, dla których aż za O- 
cean emigrowali, piszą: że nie chcieli słu­
żyć u Niemców i u niemieckich Żydów, 
co się w dworach panów polskich usadowili, 
— okrutnik zaś Bismark tak się znęcał u- 
ciskiem nad narodowością Polaków i reli- 
gią, że wytrzymać nie mogli jogo prześla­
dowania i pojechali do Ameryki, lecz kie­
dyś wrócą, aby położyć koniec panowaniu 
tyranii niemieckiej.

Umiemy uszanować uczucia tych, co 
przeżyć niemogli obrazy Ojczyzny i tych, 
co nie mogąc znieść znęcania się, szukali 
wolności za Oceanem, — lecz przypomina­
my, iż obowiązek nakazuje żyć, z kraju się 
nie oddalać, — mężnie znosić znęcanie i

Lubię czytać “Wiarusa,” lubię^ uwagi 
starego Majstra, które w rubryce “Z bliska 
i z daleka” umieszcza. Masz tobie! jużem 
“Łgorzowi” podkadził, a on sobie to wy­
raźnie w z, numerze zastrzegł; ale z Mil­
waukee do Winony daleko, myślę więc, że 
to nie sprowadzi złych następstw, i Majster 
“nie pokicha się.” .

Zeszły numer “Wiarusa” wziął Milwau­
kee w szczególną opiekę. “Sypnął re­
daktor “Wiarusa” “dziennikarzowi-arty- 
ście”, “sypnął” p. Kruszce; (jeżeli już 
“Wiarus” miał mi sypać, wołałbym, żeby 
mi był dobrał inne towarzystwo: przepa­
dam za dobrem towarzystwem.) “Sypną 
potem Zbrojowni Tow. Kościuszki, sy­
pnął” wreszcie własnemu korespondentowi 
z Pennsylwanii. Na “zasypanie p. Kru­
szki i korespondenta piszę się zupełnie. 
Rada, “aby panowie z Krytyki nie ocierali 
się o “Wiarusa,” paradna, kapitalna.

Co się tyczy zarzutów, które mi “ vv la- 
rus” robi, na to wiele jeszcze dałoby się 
odpowiedzieć. Ale ponieważ każdy przy­
znać musi, że “ Wiarus” pracuje szczerze 
dla dobra Związku i całego ogółu Polaków, 
wolę pewne punkty pominąć milczeniem, 
na czem oba nasze pisma prawdopodobnie 
zyskają.

Zauważę tylko, że Majster zarzuca prze­
ciwnikowi zbytek fantazyi, a sam popuszcza 
jej cugle. Dlaczego p. D. tak siarczyście 
zapewnia, że nigdzie w Ameryce wspom­
nień nie zostawił?! Czyż to jest zbrodnią 
mieć jakie wspomnienia, a nawet, nawet 
chorować na ....obłęd serca! Czyżby 
kontrakt Majstra z akcyonaryuszami wy­
raźnie zabraniał mu mieć “wspomnienia”, 
kochać kogoś, lub coś, krom “Wiarusa”?! 
Redaktorowi “Zgody” (przypuszczam, że 
nawet intermistycznemu) konstytucya pod 
tym względem daje wolność — dla tego 
bronić się nie myślę przeciw polotom buj­
nej wyobraźni “Majstra.”

Ta sama “Gazeta,” wychodząca w Czer- 
niowcaoh, o której mówimy w artykule na 
sir lej, w No. 64 zamieszcza artykuł p. t. 
Niezdrowy Siew, Ot jak pięknie zaczyna 
“Gazeta:.” ;

“W uroczysty dzień 317 rocznicy Unii 
Lubelskiej, która przypada dzisiaj (12go 
C zerwca),' w dzień jednej z najpiękniej­
szych naszych pamiątek historycznych, 
przychodzi nam zanotować objaw niezwy­
kle smutny dla obu połączonych ludów:
Polski i Litwy....

Pilnem okiem śledząc życie i pracę li­
cznej emigracj i naszej na obszarach całej 
kuli ziemskiej, szczególniejszą poświęcamy 
uwagę rodakom, zamieszkałym w Ameryce 
Północnej, gdyż w obecnej przynajmniej 
chwili, oni właśnie najwięcej rozwijają 
k iałalności na polu narodowem.

f właśnie s amtąd dochodzi nas smutna 
wiadomość. Jddawnabyło stajaniem ro- 

jakiego rządu, rzucić ziarno niezgody 
pomiędzy dwie od wieków wspólnie wzro­
słe siostrzyce. aby tern snadniej można ka­
żdą z nich ,arodowić i zgubić. Stara-
i ia te w gi lach Polski i Litwy nie od­
niosły skut: natomiast jednak znalazł się 
teren, gdzie s ew zatruty poczyna kiełko­
wać. ■

Są to właś e polsko-litewskie stosunki 
w Ameryce.”

Potem “Gi ;eta” mówi o bezczelnej agi- 
tacyi pana Sl jpasa, z którą wystąpił na 

1 obchodzie 5Gi letniej rocznicy chrztu Li­
twy, urządzonym przez Litwinów nowoyor- 
skich, a o którym zapomnieć się nie da. — 
Wszyscy wiemy, iż p. S. zawsze bije na to, 
że Litwini, w związku z Polakami, byli u- 
pokarzani, że Polacy Litwinów starali się 
tępić! '

Faktami historycznemi w taki sposób 
“Gazeta’ zbija twierdzenie pana Szlupasa:

“Pan Szlupas bluźni, przypisując Pola­
kom winę za nieszczęścia Litwy. Jeżeli 
zajrzymy do Historyi przekonamy się od-

prześladowanie i na miejscu, na ziemi oj­
czystej bronić tej ziemi pracą, oszczędno­
ścią, bronić narodowości polskiej i prawa 
polskiego od wściekłych narodobójców.

Przykry to, trudny obowiązek, ale wiel­
ki, ale święty i spełnić go musimy.”

Pominąwszy już ten “święty obowiązek”, 
należymy do liczby tych, którzyby radzi 
widzieć przybywających rodaków z kraju 
jak najrzadziej, choćby już z tego wzglę­
du, że w Ameryce owe “złot*»” 
powrotnie minęły, że tu równie ciężko o 
pracę, o chleb dla nowoprzybywających. 
Dlatego nigdy nie przestaniemy ostrzegać, 
mających chęć szukania szczęścia , w Ame-^

Co ładnie to ładnie. “Krytyka w osta­
tnim numerze, odpowiadając “Zgodzie”, 
przyszła do przekonania, że więcej szano­
wać siebie powinna. Dlatego odpowiedź 
“Krytyki” — z którą można się zgadzać 
lub nie — czytelnika przynajmniej nie razi. 
Przedewszystkiem cieszę się mocno z tego, 
że p. Kruszka już więcej nie występuje 
przeciw osobistości pana Brodowskiego. 
Pan Kruszka zastanowił się widać i przy­
szedł do przekonania, że podle jest czernić 
imię tych, którzy się bronić nie mogą.

Pozostaje mi tylko zaprzeczyć temu, że 
“Zgoda” szuka korespondentów, którzy 
“kłamstwa na krytykę wymyślają.” “Zgo­
da” cieszy się serdecznie, że “Krytyka” 
stała się przyzwoitszą: redaktor “Zgody” 
nie potrzebuje już teraz: “szukać ścierki 
dla otarcia gę^y zatwardziałemu grzeszni- 
kowi,” a jeżeli tak dalej pójdzie, to i szpi­
tale dla idyotów przestaną zagrażać prze­
pełnieniem.

Odpowiedź osobistą na artykuł “Nowy 
Szpital” znajdzie p. K. w “Skrzynce do 
listów.”

Święty obowiązek.
“Niwa” mówi: “Czytamy od czasu do 

czasu w pismach publicznych luźne zawsze 
wzmianki, jakoby wielu z pomiędzy Pola­
ków, historyczne noszących nazwiska, po­
siadało znaczne kapitały, lokowane w ban­
kach i przedsiębiorstwach zagranicznych.

Ileż w tern prawdy — trudno wiedzieć. 
Jeżeli jednak tak jest, owe kapitały wła­
śnie mogłyby i powinny być użyte na kupno 
ziemi. W chwilach tak ciężkich, tak 
groźnych dla przyszłości kraju, mięszanie 
się do prywatnych spraw pojedyńczych 
ludzi, przez wskazywanie im sposobu roz­
porządzania osobistą właśnością, przestaje 
być niedyskrecyą. Wszakże tej własności 
początek z tej ziemi właśnie, którą dziś 
ratować trzeba — się wywodzi; jest to 
więc dług wdzięczności, do którego spłaty 
nawołujemy, jest to obowiązek, którego 
nie spełniając, możni staną się współwin­
nymi sprzedaży kraju. Obecnymi byli na 
stanowiskach ich ojcowie wówczas, gdy 
służba publiczna okrywała chwałą, — nie 
wol-io teraz ich dzieciom bez ściągnięcia 
na siebie słusznego zarzutu samolubstwa 
być nieobecnymi na najbardziej zagrożo- 
nem stanowisku”.

Ofiara.
W “Kurjerze Paryzkim czytamy:
“Jeden z mężów wielkiej powagi i wiel­

kiej narodowej zasługi, zamieszkały w 
Wielkopolsce, opisując wrażenie, jakie 
wywarła w narodzie polskiej wściekła mo­
wa Bismarka, donosi nam, że kilku roda­
ków naszych w Poznańskiem przypłaciło 
nagłą śmiercią oburzenie, jakie nieludzki 
kanclerz Niemców wywołał w kraju na­
szym.

Pomiędzy nimi wymienia Floryana 
Gorczyńskiego, zamieszkałego w okolicy 
Trzemeszna. Dnia 4 maja były jego imie­
niny. Wielu gości przybyło do niego, 
ażeby mu złożyć w dniu tym swoje życze­
nia. Nadeszła poczta, i przyniesiono z nie 
numer “Dziennika Poznańskiego, zawie­
rający sprawozdanie z rozpraw w sejmie 
pruskim nad jedną z ustaw antipolskich. 
Cyniczne, a podłe mowy posłów rządowej 
większości i opis przyjęcia ustawy z naro- 
dobójczą tendencją, odczytany głośno 
przez brata szanownego gospodarza, od­
działały na ostatniego jak piorun. Padł 
na ziemię trupem wśród otoczenia przyja­
ciół i rodziny. Była to apopleksja!

Ileż to ofiar pochłania polityka narodo- 
bójcza mocarstw, które naród polski ohcą 
wynaturzyć, ileż nieszczęść wywołuje?! 
Któżby zdołał opisać ogrom polskiej nie­
doli!”

Manewry. .
“Czas” pisze, że Cesarz Austryacki przy­

będzie 6 Września do Lubienia. Manewry 
mają się odbywać do 15 września. Następca 
tronu również oczekiwany w Lubieniu; 
w manewrach udział brać będą oficerowie 
zagraniczni.

Pomnik Cara.
Pomnik dla Aleksandra II ma, jak wia­

domo, stanąć w Częstochowie z dobro­
wolnych (?) składek (w sumie 70,000 rs.) 
włościan gubernii piotrkowskiej. Obecnie 
donosi “Wileńskij Wiestnik”, iż war­
szawski jenerał-gubernator Hurko wezwał 
p. Opiekurzyna do sporządzenia prójektu 
tego pomnika.

Zdałoby - się tego pana “Opiekurzyna 
z Częstochowy “wykurzyć”.

Ludność Warszawy.
Podług ostatniego urzędowego spisu, 

wynosiła z początkiem roku bieżącego 
ogółem 431,864 osób.

Zbrodnia.
O okropnej zbrodni donoszą z Mamajo- 

wiec: W ubiegłym miesiącu wieśniaczka 
porąbała siekierą własne dziecko na sztuki, 
a następnie sama sobie poderżnęła gardło. 
Bliższych szczegółów dotychczas braknie.

Śniegi w sierpniu.
Śniegi obfite spadły w Hilczy (obok 

Mołdawskiego Baniłowa). O niezwykłym 
tym w sierpniu wypadku donosi Czarn.

Piotrków.
Piotrkowski tydzień mówi, że w guber­

nii Piotrkowskiej osiedliło się 300 wygna- 
ców z Prus.

Zmarli.
Ś. p. Józef Komar, właściciel dóbr gub. 

Kowieńskiej. Ś, p. K. nie słowem, ale czy­
nem okazywał miłość prawdziwą dla Oj­
czyzny. Niejeden kmiotek, żyd, utra­
ciwszy swe mienie, przez rozumną pomoc 
jego odzyskał takowe. Wielu młodzień­
ców zmarłemu zawdzięcza swoje fachowe 
wychowanie.

Na bolesną wieść o zgonie ś. p. Józefa, 
tysiące ludzi zbiegło się dla oddania jemu 
ostatniej posługi; smutne twarze ludu i 
wyrazy wciąż powtarzane: “Szkoda, szkoda 
dobrego pana!” starczą mu za najwspa­
nialszą mowę pogrzebową.

S. p. Franciszek Ostrowski, zasłużony 
pedagog, zmarł w Radomiu, w 101 roku 
życia. W domu ś. p. Ostrowskiego, stał 
przed laty “na stacyi” Józef Ignacy Kra­
szewski, jako młody chłopiec.

Kfe r OlSKie.

Prześladowania.
Prześladowanie religii katolickiej przy-

ryce, choćby inne pisma wprost przeciwne­
go były zdania, choćby “agenci kart okrę­
towych” w kraju, skarżyli się, że, dzięki 
takim głosom, w ostatnich czasach “nawet

^musowe Unitów i wielń katolików na 
Litwie, nawrócenie do panującego carskie-

pies o kartę się nie spytał.”
W ostatnich czasach zauważyliśmy wśród 

młodzieży galicyjskiej jakiś ruch emigra­
cyjny, żyłkę “awanturowania się.” Nieraz 
młodzi ludzie ze szkół, z uniwersytetu na­
wet, którym się przyszłość w kraju uśmie­
chała, naraz — są zbyt częste tego przy­
kłady — rzucają wszystko i, zaopatrzywszy 
się w parę guldenów, jadą za Oceanem 
robić karyerę! Takich zuchów w ostatnich 
czasach sam w Chicago u a własne oczy wi­
działem kilkunastu! Trzeba było widzieć 
tych “zuchów” po paru tygodniach pobytu 
w Ameryce — co za rozczarowanie! Pie­
niądze się prędko wyczerpały, roboty zna­
leźć nie było można—pozostaje tylko wra­
cać do kraju, ale jak? Pisze się do mamy, 
lub papy, bijąc się w piersi: “mea culpa” 
i obiecując poprawę: Przyślij “monetę”, 
woła rozczarowany młodzieniec, Ameryki 
znać nie chcę; czasami zastrzega, że w ra­
zie odmowy rodziców gotów jest na wszy­
stko — na odebranie sobie życia! Papa 
na to dictum wyciąga pieniądze i śle je sy- 
nalkowi, który za kilka tygodni jest już 
na łonie rodziny, rozumie się nie tak ru­
miany na buzi, i nie tak modnie ubrany! 
Ot “karyera”!

go kościoła, zepsucie na Litwie i Białorusi 
wielu księży, którzy język moskiewski 
wprowadzić usiłują do nabożeństwa, — 
wywołało fakt ciekawy, który był jednak 
do przewidzenia. Oto lud sam, bez agi­
tacji, bez podmawiań przestał uczęszczać 
do tych kościołów, w których panuje obcy 
język i modli się tajemnie po polsku, 
według dawnego zwyczaju.

Wróciły więc u nas, na polskiej ziemi, 
czasy pierwotnych chrześcian, czasy wy­
znawania Chrystusa w katakombach!

Nic to nie pomoże.
Podobno rząd chce w Prusach Zachod­

nich dzielić powiaty na mniejsze i zrobić z 
chełmińskiego 2 powiaty, drugi wąbrzeski. 
Tak samo ma powstać w powiecie staro- 
gradzkim powiat Tczewo.

Mówią,,że to na prędsze zawojowanie 
Polaków. Ba! niby to kilka landratów 
zaraz nas zje i strawi! do tego trzeba in­
nych zębów i żołądków! —

Ładny wiek.
W Gnieźnie umarła dnia 12 z.m. uboga 

kobieta nazwiskiem Neubert, mając 103 
lat życia. Do końca życia swego była 
zdrowa i czerstwa. W szpitalu gnieźnień­
skim jest jeszcze kilka daleko starszych 
osób, między niemi jedna,' mająca lat 115.

Pedagog XIX Wieku.
Jakiś szulmajster sprzeciwia się w 

“Blaetter fuer die Schulpraxis”wyjaśnianiu 
polskim dzieciom niemieckiej nauki za 
pomocą ich języka ojczystego, tłómaczeniu 
z jednego języka na drugi; w miejsce tego 
każę oprócz środków poglądowych użyć 
różnych brzmień naśladujących odgłosy 
czynności, a tylko w koniecznej potrzebie 
dozwala uciec się do wyrazów polskich, 
mających z niemieckiemi równy lub po­
dobny źródłosłów. Dowód skuteczności 
tych środków widzi autor w nauce z głu­
choniemymi i niewidomymi. — Oto ucznio­
wie Pestallozich, Diesterwegów itd., żyjący 
w wieku XIX!!

Jan Matejko.
Mistrz Matejko, zaledwo ukończywszy 

olbrzymi obraz “Joanna d’Arc”, rozpoczął 
inny równie wielki obraz “Tadeusz Kościu- 
szko Treic obrazu
godna mistrza.

Z Sybiru.
Wygnańcy Sybirscy: 71-letni starzec 

ks. M. Serwiński, wywieziony do Tobolska 
w r. 1864, i ks. T. Rogoziński, niegdyś 
proboszcz w okolicach Kalisza, skazany do 
katorgi, zostali obecnie uwolnieni, lecz nie 
mogąc powrócić do miejsc rodzinnych, wy­
jechali do Krakowa.

Miłe stosunki.
Z wielkiem upodobaniem kreśli “Pos. 

Tagebl.” gonitwę polieyantów za dziećmi, 
opuszczającemi lekcye w szkole — i dziwi 
się “obojętności” i “nierozumowi” rodzi­
ców, któęzy niejednokrotnie w tern dziele 
dzieci swe popierają i ich stronę biorą. I 
my ubolewamy nad tem, że wielka część 
dzieci lekcye opuszcza —- ale zbyt się temu 
nie dziwimy, bo system dzisiejszy robi 
dzieci dla nauki, a rodziców dla szkoły 
obojętnymi.

, Ostrożni.
Ks. Arcybiskup Popiel wydał niedawno 

odezwę w sprawie zbierania składek na 
budowę nowego kościoła na Pradze. W 
odezwie tej czytamy, że pozwolono na 
zbieranie składek na ten cel w całym kra­
ju, z wyjątkiem gubernii lubelskiej, sie­
dleckiej, oraz powiatu mazowieckiego w 
w gubernii łomżyńskiej “i powiatu augu­
stowskiego w gubernii suwalskiej. Są to 
gubernie, zamieszkałe przez unitów. 
Moskwa obawia się,' aby ci biedni także 
swego grosza na kościół katolicki nie skła­
dali.

Wiadomości Zagraniczne.

Z Bułgaryi.
• Książę Aleksander podobno wyraził pu- 
: blicznie swój zamiar abdykacyi; utrzymu­

je on, że w Bułgaryi dłużej pozostać^ nie
। może, gdyż to się Carowi nie podoba.

Mieszkańcy Sofii przyjęli księcia nader 
serdecznie, ale bez żadnych demonstracyj. 
Metropolita Mirikow wyszedł na spotkanie 
księcia do bram miasta, powitał go odpo­
wiednią mową, dziękując Bogu za szczę­
śliwy powrót księcia do kraju.

W Sofii książę Aleksander przemawiał 
do oficerów armii. Zapewnił on słuchaczy, 
że przez długie lata pracował dla dobra 
Bułgaryi. Książę Aleksander całą armją 
nazwał swoją rodziną, swemi dziećmi, — 
naktóraj zawiódł: Łonor armii buł­
garskiej ocalony. Wreszcie kończąc, po­
wiedział, że nie może dłużej pozostawać w 
Bułgaryi, gdyż pobyt jego jest wprost 
przeciwny interesom kraju, — że dlatego 
jest zmuszonym tron opuścić. W odpo­
wiedzi dały się słyszeć głosy: “My za­
wsze pójdziemy z tobą! Odwagi, naprzód!”

Na co książę odpowiedział, że niezależ­
ność Bułgaryi wymaga od niego, by kraj 
opuścił. Gdyby pozostał, Rosy a zajęłaby 
Bułgaryę.

Książę Aleksander zawiadomił o swym 
zamiarze konsulów niemieckiego i rosyj­
skiego. Zawiązała się rada, która obmyśli 
regencyę — w skład rady wchodzą Stam­
bułów i Karawełow.

W mieście ogólny panuje spokój.
Straszna Zemsta.

W zeszłym tygodniu okręt Marasa przy­
był z Australii, który przyniósł wiadomo­
ści, że niemiecki okręt wojenny Albatross 
wrócił z wysp Hebrydskich, dokąd był 
wysłany w celu ukarania miejscowych mie­
szkańców za zamordowanie pewnej liczby 
niemieckich poddanych. Podobno setki 
krajowców zabito i kilka wiosek spalono.

Demonstracya.
Demonstracya robotników belgijskich, 

urządzona w Brukseli, zebrała podobno o- 
koło 20.000 osób; w liczbie tej dużo było 
kobiet. Flagę belgijską ubrano w czarną 
krepę.

Liczba flag czerwonych także była zna­
czna. Cała ta demonstracya odbyła się 
jrzy nadzwyczajnym porządku z możliwą 
uroczystością — na ulicach nie było widać ,

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------- PRZEZ-------

Ciąg dalszy.
Na wygio02jvxrfv tego nazwiska Harnasz za­

drżał & lekka, a obojętna dotąd twarz ieso nrzv- 
brała wyraz zajęcia.

— Mrokowski? czy ty znasz go, panie An­
zelmie? .

Oho czy go znam! Jak zły szeląg! Prze- 
cięż byi odemnie w niedalekiem sąsiedztwie, kie­
dy jeszcze ną wsi mieszkał... Znam go młode­
go jeszcze, kiedy nie był tak bogaty jak dziś, 
•azem na jednej ławie w szkole siedzieliśmy.

— Tak zapewne.. — ozwał się Harnasz — 
byliście siąsiadami... Zapomniałem... '

— To go jegomość znać musisz także?
— Nie osobiście-—-odparł szybko Harnasz, 

odwracając 1 warz od p. Anzelma — ale tak ze 
słuchu tylko....

— I to ze złego zapewne. .. — dodał pan 
Anzelm, który był według zwyczaju swego w 
^aatiiwem usposobieniu. — To złKczłowiek, 
bardzo zły człowiek... Co to się cała okolica nie 
nwgorszyła, kiedy sobie tak haniebnie postąpił z 
swym teściem poczciwym Żarnickim!

Więc przypominasz sobie i Źarnickiego? — 
zapytał obojętnym na pozór głosem Harnasz, lecz 
poznać można było od razu, że był to pokój wy­
muszony. ' _ •

— O pamiętam, ale to dawne dzieje.. By­
łem wtedy jeszcze młokoskiem. Ale późniejszą hi- 
storję znam..

— I jakaż to historja? — zapytał Harnasz.
,— Krótka ale przykra —

— Mrokowski był ubogim, cząstkowym zaledwie 
szlachetką, kiedy się starał o rękę panny Anny 
Żarnickiej.. Słodkie to było dziecię, dobre jak 
anioł, ale ułomne nieco i chorowite. Panna po­
kochała szalenie młodego Nikodema Mrokowskie- 
go, a -stary Żarnicki mu ją dał, a że kochał nad 
życie swą jedynaczkę, więc połowa tej miłości 
opadła. 1 ua Jej —Który bodajby był ra­
czej szedł w konkury do piekła, a nie gubił po­
czciwej rodziny..

Harnasz zdawał się słuchać ciekawie, lecz 
odwrócony był ciągle twarzą od opowiadającego.

— Owo więc, panie dobrodzieju — ciągnął 
dalej pan Anzelm, puszczając do góry ogromny 
kłąb niebieskiego dymku — Mrokowski jak tylko 
raz ożenił się z panną Anną, jak się przylubi Żar 
nickiemu, wziął go od razu.. Żarnicki miał for­
tunę ogromną, bo to panie majętność była naj­
większa prawie w cyrkule po dobrach śp. Ossoc- 
kiego — którego syn dziś bieduje, tak jak ojciec 
jego panował.— Mrokowski biorąc córkę, wziął i 
cały majątek w zarząd, bo Żarnicki chciał sobie 
już odpocząć i żyć w zaciszu przy ukochanem 
dziecku. Stary ufał zięciowi więcej niż sobie sa 
memu, pan zięć skorzystał też z tego zaufania, i 
niby to dla zupełnej swobody administracyi, ni­
by dla wolnej ręki, i pod tysiącznemi innemi po­
zorami powyłudzał od teścia zapisy, skrypta różne, 
tak że prawnie i formaliter przeniósł cały mają­
tek na siebie..

Żarnicki biedny opatrzył się poniewczasie...
Pan Anzelm przerwał klepiąc cybuchem wy­

paloną stambułkę.
. cóż dalej?.. —zapytał Harnasz nie 

zmieniając swojej pozycji.

ską kobietę, bo kochała go namiętnie.. Teścia 
traktował coraz to gorzej a w końcu uważał go 
tak, jakby był tylko rezydentem i siedział na 
gracy i. Przyszło do scen gwałtownych, powstało 
piekło w domu, a biedna Mrokowska była jak­
by między młotkiem a kowadłem, bo kochała 
zarówno ojca jak męża. Ale pogodzić ich nie 
mogła: choć to z nieba było stworzenie..

Harnasz przerwał opowiadanie stłumionem 
westchnieniem.

— Wśród tych nieszczęśliwych zajść umarła— 
Mrokowska — ciągnął dalej pan Anzelm — zo­
stawiając córkę wdowcowi. Nie było już teraz 
komu godzić powaśnionych. Wprawdzie Żarnicki 
kochał wnuczkę szalenie i kto wie czy nie byłby 
zniósł wiele od zięcia, byleby być w pobliżu dzie­
cięcia ....

—■ I tak.. — przerwał nagle Harnasz — 
gotów był oddać wszystko Nikodemowi, byle tyl­
ko pieścić się miłym aniołkiem i patrzyć na jego 
uśmiech pełen słodyczy, który tak przypominał 
nieszczęśliwą matkę..

Pokazało się, panie łaskawy, że Mroko­
wski łotr i kwita. Zony swej nie kochał, bo tyl­
ko z rachuby z nią się ożenił. Zaniedbywał jąi . - . “ -- 1 . ’ ---- . ją BOLIWII W UJ Ul 1

P ą pan Anzelm j nieboraczkę i martwił tern niesłychanie tę aniel— j dzą tedy Niemcy i żydzi

— Tak, tak., istotnie tak było — potwier­
dził pan Anzelm — ale poczciwy starowina za­
wadzał Mrokowskiemu, nie dla tego, jakoby .wy­
magał dużo, ale że był dumny i namiętny i 
znieść nie mógł pozycyi, która go serdecznie u- 
pokarzała. Otóż raz przyszło wszystko do wy­
buchu. Mrokowski chciał przedsięwziąć jakąś gru­
bą spekulację, jak to zawsze robił, na spół z 
żydami i bankierami lwowskimi. Zjechała się 
do niego cala czereda wekslarzy i szachrajów, a- 
jentów W berłydkach i bez berłydków, pruskich 
urwisów i innego spekulanctwa kupa, i nuż w 
harhary i konszachty... Szło o jakąś grubą rybę, 
o jakąś kolej żelazną czy hurtowną dostawę. Żar- 
nickiemu nic o tern nie wspomniał, choć jego 
majątek stawił w tym interesie na kartę. Rzą-

z

ani jednego policyanta. Głos publiczny 
oddaje uznanie majorowi miasta za to, ■ że 
nic nie uczynił, aby domonstracyi tej za- 
zapobiedz, przez co właśnie unikło się 
wszelkich rozruchów.

Wydalenie ±ydów.
Z Rostowa nad Donem piszą, że wskutek 

włączenia tego miasta do okręgu dońskie­
go, zamieszkali tam żydzi, na mocy prawa 
z roku 1882, będą zmuszeni do opuszcze­
nia miasta. Posiadającym nieruchomości 
termin wyjazdu będzie ustanowionym na 
lat trzy, niemający zaś nieruchomości będą 
wydaleni w ciągu pół roku. Żydzi w Ro­
stowie posiadają dwie bóżnice, prowadzą 
rozległy handel zbożem i węglem kamien­
nym i trudnią się rzemiosłami i przemy­
słem.

Z Bawaryi.
Jak pisze j'edna z gazet tamtejszych, 

władze wyższe nakazały urzędem gminnym 
sporządzić spis osób, będących poddanymi 
rosyjskimi.

Celu tego rozporządzenia nikt się domy­
ślić nie może. Czyby ono wynikiem byś 
miało konwencyi bawarsko-rosyjskiej, o 
której zawarciu przed kilku miesiącami 
pisano?

Jeżeli tak jest, może doczekamy się te­
go, że i z Bawaryi niezadługo zaczną wy­
pędzać poddanych rosyjskich. Mieliby­
śmy więc to samo w Bawaryi, co obecnie 
jeszcze dzieje się w Prusach:

Jenerał Werder.

stron kraju. Przestrach ogólny nie do 
opisania. Mieszkańcy opuścili swe domy, 
porozbijali namioty na placach i w ogro­
dach, gdzie Bogu dziękują, że życie ura­
towali.

Gubernatorem miasta Berlina mianowa- • 
ny został jenerał v. Werdsr, dotychczaso-! 
wy pełnomocnik wojskowy w Paryżu.

Anarchiści.
W Chicago anarchiści ciągłe urządzają 

mityngi dla przeprowadzenia sprawy swych 
skazanych kolegów do wyższego sądu, 
Potrzeba im na to podobno 5000 dolarów; 
podobno kursują po mieście cyrkularze, 
zwołujące obywateli na walny mityng w 
Aurora Turn hali. Zebranie to bęizie 
protestem przeciw wyrokowi przysięgłych. 
Podobno protest ten będzie publikowany i 
podpisany przez wielu obywateli, bynaj­
mniej nie należących do anarchistów — 
tak przynajmniej utrzymują socjaliści.

Łogan.
Senator Logan z żoną przybył z. soboty 

do Chicago. W cześć jenerała urządzono 
w hotelu Grand Pacific wspaniałą ucztę. 
Logan zabawi w Chicago kilka tygodni.

Z A ryzony
Gazety zapewniają, że pogłoski, jakoby 

wojska Lawton’a starły się z Meksykana­
mi, i że Geronimo uciekł — nie mają żad­
nej podstawy.

Nowy minister.
Sędzia Manning z Luiziany mianowany 

, w Waszyngtonie posłem ^lo^lęk^ku. No- 
i wy minister-pnseł jest osobistym przyja­
cielem Bayard’a.

Dwie flaszki hamburskich kropli dr. Aut 
gusta Koeniga wyleczyły mię z choroby 

I wątroby, na którą długo cierpiałem. (Ka- 
T . ,, . . , • n onn nnn « r°l Heier, 18 S. New Jersey St., Indiano-Ludność żydowska wynosi 6,300,000 o- ys jn<j. J ’

fółem. W Europie przemieszkuje “ ’ '
.400.000, z tego najwięcej na ziemiach 

polskich, pod zaborem rosyjskim 2| milio- , 
nów, w Galicy i 688.000.

Ludność żydowska.

Polacy za Granicą.
“Ueber Land und Meer” donosi, że przy

Collegium Romanum otworzono Muzeum 
Kopernika. Muzeum to ma posiadać spe- 
—alną bibliotekę i zbiór narzędzi astrono-cyal
micznych od najstarszych do obecnych cza-
sów. Na dyrektora muzeum tego wybra­
no prof. Artura Wołyńskiego, polaka.

Gazety niemieckie rozpisują się o na­
szym rodaku, kompozytorze, Aleksandrze 
Roszkowskim. Wydał on dzieło muzy­
czne, opracowane w języku niemieckim, 
które krytyka wysoko stawia.

Kurjer Paryski donosi, że panna Gałą- 
zowska, córka powszechnie szanowanego 
emigranta, otrzymała w Konserwatoryum 
Paryskiem medal złoty za grę na fortepia­
nie.

Hrabia Karol Walewski, syn ministra 
za drugiego cesarstwa, został mianowany 
“attache” wojskowym w Pekinie, na miej­
sce jen. Chanoine. —

Akadenija Mickiewicza.

Jednogłośny wyrok.
W. D. Lult, aptekarz w Bippus, Ind. 

stwierdza: Mogę polecić elektrycznie 
“Bitters” jako najlepsze lekarstwo. Każ­
da dotąd sprzedana butelka zawsze po­
mogła. Pewien pacjent zażył 6 butelek 
i uwolnił się od rumatyzmu, który go już 
10 lat utrapił. Abraham Ilare, aptckaiz 
z Bellville Ohio zaręcza. Najpokupuiej- 
sze lekarstwo, jakie kiedykolwiek wi­
działem, są elektryczne “Bitters”. Po­
dobnych oświadczeń moglibyśmy dosta­
wić tysiące, tak że wyrok jest jedno­
głośnym, iż elektryczne “Bitters” leczą 
wszelkie choroby, wątroby, nerek i krwi. 
Butelka kosztuje tylko pół dolara w ap­
tece Braci Drakę.

Obchód.
Z Chicago dochodzą nas wieści, że 

wszystkie towarzystwa tego miasta, 
zarówno kościelne, jak i narodowe, my-
ślą o wspólnem uczczeniu nadchodzącej 
pamiątki Odsieczy Wiednia. UroczystośćPrzedmioty polskie pamiątkowe, należą­

ce do Akademii Mickiewicza w Bolonii, obchodzić się będzie z całą możliwą oka- 
zostały uporządkowane prze? czcigodnego za|ością. Podobno z obchodem tym 
Dominika Santagatę. Utworzyło się z zjąCZona jest myśl zorganizowania Ko- 
tyoh przedmiotów małe muzeum polskie,} mitetu, któryby uprosił wszystkie reda- 
które należałoby jeszcze uzupełnić biblio- kCye w Chicago, angielskie i niemieckie,
teką.

Kolegium Polskie.
Rektorem-Kolegium Polskiego w Rzy-

mie, które założył papież Pius IX, obecnie 
Karol Grabowski.jest ojciec

Nieszczęście w Berlinie.
Dzienniki berlińskie donoszą, że oddany 

do królewskiej weterynaryi pies księcia 
kanclerza “Tyras” do wykonania na nim 
operacyi, zbiegł dnia 12 z. m. z tego za­
kładu i pomimo, że przywołano na pomoc 
policyę, nie zdołano go odszukać. Nawet 
telegramy były w robocie!

Ameryka.

Trzęsienie ziemi.
Telegramy z d. 1 b. m. rozniosły po 

świecie wiadomość o trzęsieniu ziemi, 
które nawiedziło długi pas obszarów Ame­
ryki Północnej. Trzęsienie to dało się czuć 
w Nowym Yorku, Waszyngtonie, Indiana­
polis, Cleveland, Detroit, St. Louis, Co­
lumbus, nawet Chicago, a potrosze i Mił- 
wauke — lecz miejscowości te nic, lub 
bardzo mało na tern ucierpiały. Jeden 
tylko Charleston, S. C., przedstawia stra­
szne ślady katastrofy, które na długo w 
w pamięci całej Ameryki pozostaną. 
Mieszkańcy Charleston nie zdołali jeszcze 
oprzytomnieć po pierwszej katastrofie, gdy 
znowu w d. 4 b. m. trzęsienie się ponawia, 
jozostawiając po sobie niemal sroższe 
eszcze spustoszenie. Charleston stracił kil­
kadziesiąt osób, które śmierć w gruzach 
znalazły. Większa część miasta zniszczona 
— setki ludzi bez dachu, bez środków 
utrzymania. Całe Stany Zjednoczone na 
wieść o tej strasznej katastrofie pośpieszyły 
natychmiast z pomocą, i pieniądze dla 
nieszczęśliwych nadchodzą ze wszystkich

naraz otwierają się drzwi i wchodzi stary, i 
rozgniewany zakłada protest przeciw wszystkiemu, 
karci ostro zięcia i wszystkich za drzwi wyprasza. 
Scena ztąd miała powstać bardzo przykra, bo 
Mrokowski wpadłszy w pasję znieważył grubemi 
słowy teścia i kazał mu iść za drzwi, do oficyny.

— Darują panowie — rzekł do swych go­
ści — ale ten stary ma zajączki!

— Żarnicki jak stał, tak zrazu skamieniał, a 
potem podniósł rękę i chcial się rzucić na zięcia, 
ale padł jak kamień na ziemię.. Wyniesiono go 
z pokoju i położono do łóżka — ale na drugi 
dzień stary zniknął.... Zniknął i już nie powró­
cił.. .

— Nigdy!.... — zapytał półgłosem Har- 
nasz.

— Dopiero po latach całych. Wytoczył za­
raz proces Mrokowskiemu i pieniali się zawzięcie. 
Żarnicki mając jeszcze zapas gotówki, nie powie­
rzonej zięciowi, forsował proces całą siłą, mie­
szkając czas jakiś za granicą, a potem we Lwo­
wie. Ale to trudna była rada. Mrokowski miał 
dokumenta i skrypta w ręku, śmiał się więc z 
wszystkiego... Proces się wlókł ogromnie dłu­
go. Żarnicki tymczasem uczuł niesłychaną tęskno­
tę do swej wnuczki, która podrosła w dziewczyn­
kę miluchną, a podobną była bardzo do swej mat­
ki. Zrzucił tedy pychę z serca, stłumił ambicję 
i nienawiść i pewnego dnia przyjechał niespodzia­
nie do Zawichrówki, gdzie rezydował Mrokow­
ski. .

Harnasz ruszył się nagle na miejscu i przery­
wając Anzelmowi począł mówić nieco drżacv 
głosem: 4 J m

a • T Tak: -wroC11 1 wpadl zaraz do pokoju 
gdzie było dziecię wraz z swą boną.. Maleńka 
leżała jeszcze w łóżeczku, on ją uchwycił w ra- 

r-""’’ ZT miona? z G3™ najg>ębszego rozczulenia okrywał 
Mrokowskim, aż tu ] namiętnemi pieszczotami. Dziecię, choć go już

kcye w Chicago, angielskie i niemieckie,
aby odwołały oszczerstwa, rzucone pola­
kom w ostatnich czasach. Żałujemy 
mocno, żeśmy dotychczas żadnego za­
wiadomienia urzędowego nie otrzymali: 
już byłby czas. —

Pomnik Kościuszki.
Tak mocno cały ogół zainteresował się 

sprawą pomnika dla Kościuszki! Myśle- 
liśmy, że już przynajmniej połowa pom­
nika wzniesiona, aż tu naraz — rozcza­
rowanie! Redaktor “Wiarusa” dowia­
duje się, że komitet nie zdołał jeszcze po 
dwóch miesiącach wybrać kasyera, 
któremu możnaby składki przesełać! 
Pan Derdowski pisze: “Zdaje się, że 
Tow. Kościuszki, po dojrzalszej rozwa­
dze, poznało nareszcie, że podejmowało 
się rzeczy, których nie zdołałoby wy­
konać, i cofa się za wczasu.” Czyż­
by ?! —

Echa z Nowego Yorku.
Rodak nasz “Elka” (pseudonim) poda­

je parę szczegółów z życia rodaków no- 
woyorskich. Oto co pisze nam pod d. 
Igo Września, b. r.: “Złych synów, 
naszej ukochanej Polski obowiązani je­
steśmy karcić — dobrym zaś dzieciom 
jej należy się uznanie; nic więc dziwne­
go, że szan. obyw. Jerzmanowskiego o- 
toczyła Polonia tutejsza czcią i uszano­
waniem, bo zasługi jego około dobra 
Ojczyzny i biedrtych wygnańców naszych 
są, bez zaprzeczenia, wielkie.

Pamiętne są słowa ob. Jerzmanowskie­
go, wyrzeczone na obchodzie 3go Maja 
br.: “Składajmy wszyscy na ołtarz Oj­
czyzny, ile kto może; kto ma miliony, 
niech daje tysiące, kto ma tysiące, niech 
daje setki, kto ma setki, niech daje po 
dolarze, a kto biedny i bardzo mało ma, 
niech i ten zo swoich dochodów dorzuca 
chociażby centy.”

Daleko wcześniej przed wyrzeczeniem 
powyższych słów, ob. Jerzmanowski prze-

zapomnieć musiało, tuliło się z ufnością instyn­
ktową do niego i oplotło go drobnemi rączętami. 
Snąć sierotki nikt tak czule nie pieścił po śmier­
ci matki... Żarnicki uniesiony, rozrzewiony za­
pomniał o wszystkiem i trzymając dziecię na rę. 
ku szedł do pokoju, w którym był zięć jego, aby 
mu dla dziecka tego wszystko przebaczyć. . Mro- 
kowski siedział właśnie zajęty przeglądaniem naj­
nowszych aktów Owego nieszczęśliwego procesu z 
swym teściem. Gdy go nagle ujrzał z dzieckiem 
na ręku, wyciągającego dłoń ku niemu — zamiast 
Pfzyjąó go i wdzięcznym być za przebaczenie, u- 
mosł się gniewem ohydnym, wyrwał mu dziecko 
z rąk i zawołał: -

— Precz z mego domu, pieniaczu! Nie zasta­
wiaj się tem dziecięciem, któremu mienie chcesz 
odebrać... Nie dotykaj się go, bo ja je nauczę, 
aby tak pogardzało kiedyś tobą, jak ja dziś gar- 
dzę • tobą, włóczęgo! . J °

• .Żarnicbl wyszedł, wynosząc z sobą całe 
piekło w swem sercu. Było to w zimie.. Okro- 
py wicher gonił zamiecią — a starzec idąc do 
wsi piechotą, ażeby sobie nająć konie, przysiągł 
zem^TA1". kiedyV takim

y, z całą burzą odwetu strasznego..
, j byłby dotrzymał, byłby dotrzymał!— 

p zerwał Anzelm — bo był to człek namiętny i 
gwałtowny. Dobroci serca byi złotej, szlachetno­
ści rzadkiej, ale jak go kto skrzywdził, nie zapo­
minał i do zemsty.był gotów.. Ale cóż, proces 
dalej prowadzony nie szedł dobrze. Na początku 
trochę się szala na jego stronę przeważyła, bo 
udało mu się znaleźć zręcznego patrona i jakieś 
dowody, których nie przeczuwał Mrokowski. By­
ło nawet kilka razy tak źle z Mrokowskim, że 
mu ofiarował sam zgodę; ale Żarnicki odepchnął 
propozycję z oburzeniem.... I źle zrobił, bo Mro­
kowski pokręcił, poforsował i nic mu się dotąd 
nie stało, a biedny Żarnicki przepadł....



k nał nas, że to, co mówił, mówił z prze- choć młodych przyjaciół Związku — 
konania: Nie żałuje on odsetek od swo- (Mańkowski sprzedał swój skład 
• ł milionów — to też słusznie należy Alpenie i wybiera się albo na daleki 

Zachód, lub też wraca do Europy.
Ale, jeżeli umiemy oddać hołd zasłu- ! Kapłani Patryoci.

8ig mn ogólne uznanie.

dze wielkich, — me zapominajmy tem 
bardziej i o maluczkich —- bo ich zasłu­
ga jest tem większa: oni, nierozporzą- 
dzaiac większymi 'ii, nieraz z ZW^ZKOW1 aiatego list
wielkim 8obi(j poda(S do^OWnie:
g'Mam"ti.°na mvś'i Majora 'Krakusów, Narod°wego. Zda-
nb Antoniego Wiśniewskiego. Jego pra- . 1 8,ę uda utworzyć gru.

„ około dobra Ojczyzny i biednych ro- ąz ową w mej parafii. Oso-
daków również jest wielką i zasługuje ^cie serdecznie sympatyzuję ze “Zgo- 
za publiczną wzmiankę ? | ,1 Z*“^em Narodowym.” (Tu pod-

Każdemu prawemu Polakowi miło jest p -2 
usłvszyć kiedy niekiedy coś dobrego o 
swoich współbraciach; powtóre, d — v 
czvny zachęcają i drugich do dobrego i I
postanowiłem wiec podzielić się z n :kS'
łem naszej narodowości wiadomością o 
jednym wiecej dobrym I olakti spo­
dziewając się, że ten zacny patryota nie 
weźmie rai tego za złe.

Pracę ob. Wiśniewskiego możnaby 
nazwać mrówczą pracą ; pracuje on 
w cichości, ale ciągle, 1

Od jednego z księży polskich w Michi 
gan otrzymaliśmy pismo, które zapewne 
radością przejmie wszystkich życzliwych 
związkowi, dlatego list ten pozwalamy 

“Proszę mi

hście, otrzymanym od jednego z naj- 
dobre i zacnieJ8zych kapłanów w Ameryce, 

szanowny korespondent tak? się podpisał: 
X., najregular­

niej s z v odbiorca “Zgody” ukocha­
nej.” Takie głosy “Zgoda” przyjmu­
je jako słowa zachęty i otuchy.—

Chce należeć do Związku.
Od rodaka naszego ob. Jerysza, otrzy­

maliśmy długie pismo. P. Jerysz mie-i i luaiiBiuy aminę pismo, r. mie-•• -- -- , bfz odP"^V"’<« Bzka w Port Edward, Wood Co., Wis.
_  i tak: Przy utworzeniu przed kilku- —• ---- u • » v i / ‘ t i W tej miejscowości, oprócznastu laty udziału Krakusów w Jersey | ma PJo|akJ a jed„ak listem „wylu 
Citr, on pierwszy s ana. w szeregach wi^dł mm, że jest dzielnym synem 
tychże. — Na nieszczęście, kierownictwo - -- — - ■

niego, nie
swym do-

ki”, ale mniej jest zachwycony.... dziu­
rami w chodnikach miasta śmietankowego.
W. ł 1 J ® J ” wv<***xw UUU U11OSWU1 l^OaYeD-

gazetach naszych z z tygodma na- worth spalił się most, który kosztował 
uczyłem co najmniej kilkanaście razy'^™™'' * ’ ' '«• • ’
powtórzony obrót: “5 lat stary”, “18 
lat stary” itd. Jest to germanizm, 
najfatalniej brzmiący. Jak być powin­
no? Niech nam odpowie które z polskich 
dzieci, dla których czystość języka niej

Spalony most.
M stanie Kansas, pod miastem Leaven-

400,000 dolarów. Most był własnością kolei 
Chicago, Rock Island and Pacific.

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

jest rzeczą obojętną.
Z korespondencji pana Hofa, przesła­

nej redaktorowi “Gazety Katolickiej” do­
wiadujemy się, że p. H. jest dla redakto­
ra “z powyższym szacunkiem.” Sły­
szeliśmy o rozmaitych szacunkach, ale o 
“powyższym”— nigdy. Gdyby dla mnie 
był kto z “powyższym” szacunkiem, za 
razbym go się spytał, co to znaczy? —

Zabawa “Klnbu”.

Studnia Artezyjska.
I W mieście Cedar Rapids, Iowa, przy 
przekopywaniu studni artezyjskiej, woda 
zaczęła la? się strugą, zatapiając miasto. 

| Władze miasta musiały odwołać się do spe- 
[ cyalistów chicagoskich.

Dzień wolności.
Jakób Carrok, aresztowany w St. Louis 

za kradzież 12.000 dolarow, uciekł z wię­
zienia. Lecz w parę godzin znów go zła­
pano i do “klatki” wpakowano. Słabe 
miał nieborak nogi.

KOMPANJA BRACI KROEGER,
369, 371 1 G-rove Tillcy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

Nowy nasz skład jest teraz wykończonym, i gotowi jesteśmy obecnie z naszemi 
25 klerkami i paniami do sprzedawania i naszym doborem

TOWARÓW BŁAWATNYCH
zadowolnić wszelkie potrzeby mieszkańców południowej części miasta. Sprze­
daliśmy cały nasz skład

Z Nowego Yorku piszą nam: “Klub 
Polski w Nowym Yorku, którego pro­
gramem jest skupienie kółka przyjaciół 
dla wzajemniej rozrywki i szczególnie 
bliższego zapoznania się, urządził wycieczkę 
do Williams-Bridge w dniu 8 Sierpnia rb.”

Ze “Klub” wie, jak się bawić, dowodzą 
słowa:

“Była zabawa łowienia rybek z ustecz-1 
kami, które się rybakowi całusami okupy­
wać musiały. A że stary rybak łapał je 

'istotnie na wędkę jak się ryby w wodzie 
łapią, wielką przytem rozwijając zręczność, 
więc ogólną wywołał wesołość oryginal­
nym swym pomysłem”.

Nadmienię, że Klub uświęcił ten dzień 
dobrym uczynkiem, zrobiwszy składkę na 
na polską sierotę, dziewczę dwunastoletnie. 
Oprócz tego kilku członków obiecało i da­
lej o niej pamiętać.

Pamiątka.

Wiadomości Miejscowe,

Milwaukee, 8go Września, 1886.
Poświęcenie kamienia węgielnego pod 

kościół polski Sej Jadwigi w lej wardzie 
odbyło się w z. niedzielę po południu. 
Wszystkie bez wyjątku bractwa i towa­
rzystwa tutejsze wystąpiły na uroczvstość 
w całej paradzie, z chorągwiami, brawie 
tuzin chorągwi powiewało nad głowami 
tysięcy ludzi. Poświęcenia kamienia do-

'znanej firmie F. Hesse & Co. [Steinmeyer i Hesse] i to daje nam możność cały 
nasz kapitał włożyć w skład bławatny [Dry Goods] i przezto zrobić z niego pod 
każdym wzlędem skład pierwszej klasy. Lecz ażeby to uczynić potrzebujemy 
pomocy mieszkańców południowej części miasta i prosimy wszystkich, którym 
zależy na wzroście południowej części miasta, ażeby jak najrychlej zaszczycili 

j nas swemi odwiedzinami. Nasz skład zapełniony jest obecnie najnowszemi i 
--------- najmodniejszemi towarami a co do cen, to możemy rywalizować z każdym nąj- 

w zeszłym tygodniu zaznaczyliśmy, źe większym składem w mieście.
w lej wardzie tworzy się grupa Związkowa. I 6 *

na-
tychże ~ k eruwn.cLwo 8zej Ojczyzny. Dopytuje się o warunki
oddziałem przez at kilka >yto w rękach przy8tąpienia do Związku, pyta się o ka-

szej Ojczyzny. Dopytuje się
słabych, wskutek czego, towarzystwo to- . - . . . - . , . - sę oszczędności w Milwaukee, to wy-
chwiało się i prawie nigdy nie przewyż- 8tarcza, aby odrazu tego rodaka poko- 
szalo liczby kilkunastu członków ; jednak- cha(5. Łaskawy korespondent mówi, że 
że Wiśniewski wytrwał az do końca i1 - - -

wełnił Jeneralny Wikaryusz, Mngr. Wa­
lenty Batz, przy udziale licznego ducho-

pracuje przy tartakach, gdzie można 
mieć stałą robotę i dobrą zapłatę. Ży­
cie tanie — można łatwo dojść do gro- 

- . . . . . sza. Jest to miejsce, gdzie polskie rodzi
śniewskiego i obrali go kapitanem; i nie ny znalazłyby dobry byt, — p. J. radby, 
zawiedli się; uchwycił on silnie. W swe £eby się polacy w to miejsce sprowadzili, 
ręce ster, i, o dziwo, z tej słabej, chwie- j b0 — mówi — “smutno niesłyszeć 
jącej .się garstki, tworzy się naraz wcale mowy ojczystej, nie mieć z kim ani smu- 
PI*k?źny oddział. Ggo Października tku, ani wesela podzielić”. Odpowiedź 

na swe pytania korespondent znajdzie w 
“Skrzynce”.—

Towarzystwo Polek.
“Ojczyzna” dowiaduje się, że towa­

rzystwo kobiet polskich pod nazwą “O-

ani pomyślał o opuszczeniu szeregów.
Nareszcie, po kilku latach, współto-

warzysze poznali się na zaletach Wi-

1883 r. zorganizował on ną nowo swój 
‘ oddział, a już w roku 1885 widzimy na 

liście 38 zuchów, liczba których ciągle 
się powiększa. Nie dosyć na tem; zo­
stawszy wybranym na majora oddziału 
I i IK zapragnął utworzyć w r. b. od­
dział HI w New Yorku. — Wziął się pieką” obecnie nazywać się będzie
do tego ze zwykłą sobie energią i już “Skarb Narodowy”. Prezydentką to­
na początek zebrało aię 22 dziarskich warzystwa jest pani Kraemorewa. Nie 
Krakusów, do których i ja mam szczę-1 wątpimy, że towarzystwo pań nowoyor- 
ście należeć. skich rozpoczyna szereg licznych kółek,

Dziś otrzymaliśmy fotografią, przedsta­
wiającą w grupie wszystkich delegatów 
Sejmu w Bay City. Piękna to pamiątka, 
która powinnaby się rozejść w wielu e- 
gzemplarzach. Obywatele Przybyszewski, 
Leszczyński, Mańkowski, Rewerski, Mał- 
łek powinni być szczególnie zadowoleni ze 
swych portretów. Biały kapelusz delega­
ta Nr. 8 także “trafiony”. Wogóle foto­
grafia, zważając na ciężkie warunki techni­
czne, przedstawia się wcale nieźle.

Nowe pismo.

Dziś możemy podzielić się radosną nowiną 
z całym ogółem polaków, że towarzystwo 
to, które nazywać się będzie “Tow. Pu­
ławskiego” liczy już dwudziestu kilku 
członków i za dni parę prześle deklaracyę 
do Rządu Centralnego. Rodacy lej wardy 
wzięli się do dzieła energicznie, tak jak na 
prawych polaków przystało

W wzmiance z zeszłego tygodnia zamiast 
nazwiska sekretarza “Podgórski” powinnc 
być Pozorski,—co się niniejszem prostuje. I

Kmnpanju Braci Kroeger,
DO FARMERÓW.

Mamy bardzo obszerne podwórze ze- stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86

“I cóż to wielkiego? — nie jeden po- które polki nie omieszkają wkrótce w 
wie, czytając słabą moją korespondencję życie wprowadzić. — 
— okazał się dobrym organizatorem i
nic więcej!”

Hola! Kochani Bracia, jeszcze nie skoń­
czyłem. Obywatel Antoni Wiśniewski 
już od lat kilku daje stały przytułek w 
suterenach swojego lokalu biednym emi­
grantom, liczba których dochodzi czasa­
mi do 20tu. Apartamenty, dla nich prze­
znaczone, nie są wprawdzie wykwintne, 
ale bezpłatne; oprócz tego, najbie­
dniejsi emigranci otrzymują i skromny 
posiłek, także bezpłatnie. (To, według 
nas, najwymowniejszy dowód, że ob. W. 
rozumnie pojmuje obowiązek dobrego 
Polaka. Przvp. Red.)

No i cóź, Kochani Bracia, czyż nie 
powinniśmy być dumni z takiego rodaka? 
tak jest, szczyćmy się nim i prośmy Bo­
ga, aby takich dał nam więcej!

Podzieliwszy się z kochanymi rodaka­
mi jedną dobrą wiadomością, dzielę się 
jeszcze i drugą. Oto ©bałamuceni w ze­
szłym roku przez przewrotnego Szlupasa 
brącia Litwini, poznali się już na wilku 
w baraniej skórze; — Szlupasem pogar­
dzają, Bałtasa jego czytać nie chcą, a 
starają się zbliżyć do Polaków przez 
wstępowanie do rozmaitych Towarzystw, 
a tem samem i do Związku Narodowego. 
W jednera tylko towarzystwie “Polonia” 
mamy już ośmiu braci Litwinów. (Niech 
żyją bracia Litwini! Przyp. Red.)

Tylko Towarzystwo Literackie św. Ka­
zimierza, pojone ciągle trucizną Szlupasa, 
tego wyrzutka społeczeństwa, trwa dotąd 
w swoim uporze i ani myśli o przystą­
pieniu do Związku, również nie bierze 
udziału w obchodach narodowych — 
przez co straciło już połowę swoich 
członków. -- Takie to skutki przewrotnej 
agitacyi.”

Z Alpeny.
Z Alpeny pisze do “Zgody” pan J. 

Głowiński c© następuje; “W Alpenie, 
która dopiero 30 lat istnienia liczy, jest j 
osiedlonych przeszło 200 rodzin polskich, j 

’ które wystawiły świątynię polską i ży- j 
ją, wierząc niezachwianie w odbudo- i 
wanie Polski. Towarzystwa Związkowe­
go nie mamy tu jeszcze, ale nie ulega 
wątpliwości, że niebawem grupę związ­
kową uda się nam zorganizować. (Szczęść 
Beże! Przyp. Red.) Niedaleko Alpeny 
mamy 2 piękne osady polskie: Kra-i 
k ó w i Poznań, które wyłącznie pra­
wie polacy zaludniają, skrzętnie pracu­
jąc. W. proboszcz w Poznąniu, ks. B o 
gacki, dzielny kaznodzieja — dobry 
patryota. Dzięki jemu ogólna zgoda 
tu panuje. Zboże w roku latosim ładny 
plon wydaje, ziemniaki dobrze obrodzi- 
iy.”-

Kiedy mowa o Alpenie, nie zrobię 
zbyt niebezpiecznego skoku, jeżeli po­
wiem czytelnikom, że jeden z dzielnych,

1 Księża.
“Wiarus” pisze, że w zeszłym tygodniu 

przyjechał do Winony z Europy ks. A. 
Babiński. To samo pismo mówi o 

j wyświęceniu ks. A. Ignaszaka. Wi 
: tamy — powtarzamy za Wiarusem — 
i szanownych Kapłanów na tej ziemi, na 
której otwie.a się im szerokie i wdzię- 

. czne pole do pracy.
Podobno ks. Rodowicz ma opuś­

cić Baltimore — mówi “Wiarus.” '
misya.

Do “Gazety Katolickiej” piszą, że z 
d. Igo bm. rozpoczęła się w polskim ko­
ściele, w St. Louis, misya, którą odpra­
wia W. Ks. Sebastyański. Misya miała 
trwać cały tydzień.

Redaktor w Nowym Yorku.
Z Nowego Yorku pisze nam pan I. P.: 
“Wtych dniach doznaliśmy miłej nie­

spodzianki. Pan Z. Brodowski w prze­
jeździć odwiedził nas. Sporo godzin 
przepędziliśmy wspólnie, a pomimo róż 
nicy zdań, czas nam mile upływał.” —

Nauki rozpoczęte.
W szkołach polskich przy parafiach 

chicagoskich nowy rok szkolny został 
rozpoczęty z pierwszym dhiem zeszłego 
tygodnia. —

Spalona Farma.
“Wiarus” dowiaduje się, że podczas

pożaru w Hofa Parku Kolonii spłonęła 
farma pana W. Dyniewicza, wydawcy 
‘fGazetej Polskiej” z Chicago,

List otwarty.
“Zgoda” otrzymała od p. Goszczyń­

skiego z Werrony, lils., list otwarty do 
p. Kruszki: “Raczy Szanowny pan 
wstrzymać się z wyseiką “Krytyki” tak 
długo, aż się ukończy polemika ze ‘‘Zgo­
dą” i pójdziesz pan z nią ręka w rękę. 
Prędzej widzieć jej sobie nie życzę.” 
Niech więc raz skończy pan ,K. swoje 
zaczepki, a lepiej na tem wyjdzie je­
go..........kieszeń. —

Z naszej prasy.
“Ojczyzna” rozpoczęła druk w feljeto- 

nie powieści oryginalnej pana Slisza, p. 
t.: “Obcy w rodzinnym kraju.” Zastrze­
gamy sobie słówko w przyszłości.

“Ważne zapiski”, które drukuje “Kry­
tyka”, są tendycyjnem kłamstwem. O na­
iwności święta! Są ludzie, którzy myślą, 
że jeżeli nazwiska pod swym fabrykatem 
jiie umieszczą, to już są bezpieczni — 
przed ogółem ukryci ! ! To tylko strusi 
przypomina instynkt, nic więcej! —

“Wiarus” zamieścił wiersz “Leona” pod 
tytułem: “Milwaukee”. Poeta wychwala 
“kobiety — niebianki, panienki — cacan-

— Cóź się z nim stało?...
— Zrujnował się najzupełniej kosztami pro­

cesu, wpadł podobno w okropną nędzę, i po że­
braczemu tu we Lwowie gdzieś życie zakończył.. 
A proces wygrał chyba tam u Boga....

— I na tem poprzestał — ozwał się nagle 
Harnasz — a Mrokowski może być spokojnym, 
bo istotnie ten Żarnicki co miał stanąć przed nim 
jak upiór zemsty.... nie żyje już.. Odprzysiągł 
się on swej zemsty — ponosząc tę ostatnią, naj­
większą może ofiarę swego życia....

— Czy znałeś go łaskawco? — zapytał An­
zelm — wszakże wiesz o nim więcej, niźli ja 
sam!

— Słyszałem tylko o wszystkiem — rzekł o- 
bojętnie Harnasz — bo to przecież głośna była 
historya. Ale zkąd ty tak na ten temat wpa- 
Aleś, o którym tyle nagadaliśmy?

— Przypomniał mi się pan Mrokowski — 
dla tego, źe jak ci wspomniałem, łaskawco, za­
szedł tu do mnie stary znajomy, rządca Mroko­
wskiego.. Opowiadał mi mnóstwo rzeczy w kon- 
fidencji przyjacielskiej, zwłaszcza jedna z nich za- 
l^ła mnie bardzo..

Cóź takiego?..
Dowiedziałem się, że Roztoczek będą 

sprzedawać na licytacji. . Przecież znać musisz 
Roztoczek, łaskawco, leży o półtory mili od Wy- 
smoa.. Aj, cudneż to miejsce, stary Ossocki 
zrobił z tej wioski raj ziemski. . . . Otóż myśla- 
iem sobie, czynie byłoby to dobrze, gdybym so- 
bie kupi! to cacko, hę?.. lak myślisz ojcze do­
brodzieju. ... 0

A cóź się stanie z młodym Ossockim i 
jego matką? J
^owskiego^rZUC^ z rajenia Mro-

HamT'' P°^y-“ — zawołał z oburzeniem 
^wrnasz.

W zeszłym tygodniu zmarł ob. H. Chase, 
Ex-Major urasta naszego, jeden z najstar­
szych mieszkańców Milwaukee. Pogrzeb 
odbył się w piątek po południu, przy 
udziale licznie zebranej publiczności. £x-

Dowiadujemy się z wiarogodnego źró­
dła, że w Chicago w tym jeszcze miesiącu 
opuści prasę nowe pismo polskie “Lekarz 
domowy”, będzie to podobno dwutygodnik 
przystępnie prowadzony, który, nie watni- m/wkrótce stanie si/ni.odłacźnympX.|”aJor vna8e P^ostawu po sooie jaKnaj- 
jacielem każdego domu polskiego. lepsze wspomnienie had grobem prze-

D r a i mawiał nan nunk. ktorv w krotkie.h
Wybory na Cenzora.

— Byłeś na wyborach Cenzora?
— A jakże.
— I jakiż rezultat?
— A no X. wybrany został jednogłośnie.
— Co, on, nie może być?....
— Owszem, albowiem miał za sobą tyl­

ko jeden głos.... dany przez siebie sa­
mego.

Boleści krzyża zupełnie znikną po zasto­
sowaniu cudownego lekarstwa—Oleju św. 
Jakóba.

To i Owo.

Samobójstwo.
Albina Wyszek, młoda i przystojna pol­

ka, służąca w hotelu, na przedmieściu Chica­
go, otruła się w z. tygodniu. Powiadają, że 
zazdrość i zawód w miłości popchnęły nie­
szczęśliwą do tego rozpaczliwego kroku.

7 ludzi spalonych.
W nocy z 2 na 3 b. m., niedaleko mia­

steczka Serestown, spaliła się buda, w któ­
rej nocowało kilkunastu robotników — 
węgrów. Większa część, bo aż 7, znalazła 
śmierć w płomieniach. Zamięszanie było 
tak ogólne, że nikt nie myślał o ratowaniu 
drugiego, jeżeli sam z życiem mógł ucie­
kać.

Stracił zmysły.
Gazety powiadają, że jakiś polak w 

Mapie Groye, Wis., któremu pożar zni­
szczył mienie, stracił zmysły i został odwie­
ziony do szpitala. Nazwiska pisma nie 
podają.

Pożary.
W Zilwaukee, Mich., w końcu zeszłego 

tygodnia pożar zniszczył ogromne składy 
drzewa. Straty nader znaczne — wszystko 
było zabezpieczone.

W Jersey City, N. J., o^ień zniszczył 
warsztaty, należące do Pullman Pałace 
kompanii. Straty w przybliżeniu wynoszą 
200.000 dolarów.

Wypadek na kolei.
W Portland, Me., pociąg zabił maszy­

nistę Chandler’a i palacza Costello.
Powieszeni.

Sipsou’a i Billio, 2 negrów, powieszono w 
Marion, Ark.; przy egzekucyi obecnych 
było 2000 osób. i

— Ale bo to musisz wiedzieć łaskawco — 
mówił Anzelm — źe to znowu osobna historja., . 
Tylko że mi to pod sekretem powiedziano. .

Harnasz wydał się mocno rozciekawionym 
a Anzelm począł mu opowiadać. Stary jego przy­
jaciel, rządca, opowiedział mu wszystkie szczegó­
ły o opłakanym losie Hieronima, o jego nieszczę­
śliwej miłości do Ludwiki, o ułożonem połącze­
niu tej ostatniej z baronem...

Harnasz słuchał z najwyższem zajęciem.
Twarz jego przybrała wyraz wytężonej uwa­

gi, łowił każde słowo gorączkowo, wypytywał się 
niecierpliwie o najdrobniejsze szczegóły — a gdy 
mu Anzelm powiedział wszystko, co sam wie­
dział, zdawał się doznawać na pół przykrego, na 
pół dobrego wrażenia. Dobre wrażenie snąć prze­
ważyło, bo Harnasz poruszył się żywo na miej­
scu i zatarł dłonie, a na ustach zaigrał mu u- 
śmiech. . ,

Przeszedł się żywo po pokoju i szepnął cos 
sam do siebie.

__ I cóż mówisz na to łaskawco — przer­
wał mu zamyślenie p; Anzelm — czy kupić Roz­
toczek?_____________________________ TT

— Jakże go kupisz — odparł Harnasz — 
kiedy go sam Mrokowski chce kupić.... jak po­
wiadasz dla swego przyszłego zięcia dla baro­
na. ...

— Otóż właśnie dla tego, właśnie dla tego! 
— rzekł pan Anzelm — Mrokowski chce wyzy­
skać biedaka Ossockiego, kupi za bezcen.. A 
jak mi rządca mówił, Ossocki przewidując to szu­
ka kupca, aby go uprzedzić, bo uparł się, aby 
Roztoczek nie przeszedł w ręce barona..

— Uparł się, to dobrze --ozwał się Har­
nasz ale któż kupi Roztoczek! Dla gospodarza 
nic nie wart, a o takiego trudno, ktoby chciał 
zapłacić pretium af f ec t i o n i.« ..

— To też dla tego jabym gotów..

major Chase pozostawił po sobie jaknaj-

mawiał pan Buck, który w krótkich wyra­
zach uwydatnił cnoty i zasługi zmarłego. 
Ob. Chase mieszkał w dzielnicy, zamiesz-
kałej przez polaków, gdzie miał dużo po­
siadłości. Zmarły jako alderman 12ej 
wardy, swego czasu miał częste stosunki z

W zeszłym tygodniu miłośnicy sztuk 
pięknych urządzili w Schlitz’a Parku za­
bawę towarzyską z przedstawieniem ży­
wych obraz-ów. Dochód przeznaczany na 
szkołę sztuk pięknych w Milwaukee. Było 

1 tam wiele dam, przebranych za japonki, 
arabki, egipcyanki i t. d., zabawa szła 
raźno. Żywe obrazy wypadły wspaniale, 
— kierował tą zabawą ktoś, kto wiedział, 
jak się do rzeczy brać. —

Poczmistrz jeneralny Viłas ma w końcu 
tygodnia przybyć do naszego miasta.

Przez długi czas, na rogu ul. Mitchell i 
12ej avenue siedział jakiś sprytny niemiec 
z.. .. karuzelą. Chłopcy, dziewczęta uży­
wali tego sportu (!), ile się dało, centy 
niemcowi sypały się do kabzy. Może 

wet, by zegary te oświetlane były nocami Ipubtika i bawiła się dobrze, ale mnie jakoś 
kosztem miasta, ale projekt ten do skutku bolało, że niemiec szelma wyłudza z pola­

ków ciężko zapracowany grosz. Dziś 
niemca już nie ma: poszedł dalej w świat 
szukać.... naiwnych. Obawiam się, czy 
tylko do tych i nas, polaków, nie zalicza.

polakami, między którymi zostawił po sobie 
jaknajlepsze wspomnienie. Zegary, umie­
szczone w wieżach kościoła bgo Stanisława 
Biskupa, są darem zmarłego. Ob. H. 
Chase podobno swego czasu starał się na-

nie przyszedł. Cześć pamięci uczciwego 
i uczynnego człowieka!

W zeszły poniedziałek wszystkie towa­
rzystwa robotnicze naszego miasta urzą­
dziły wspólną demonstrację, a potem za­
bawy i pik-nik. Demonstracya ta prze­
wyższyła wszystko, cokolwiek wtym kie­
runku dawniej było urządzone. Przeszło 
10.000 ludzi brało udział w paradzie, roz­
dzielonej na 12 części. Zabawy i gry za­
częły się po południu w Schlitz’a parku i 
trwały do późnego wieczora. Wszystkie 
główniejsze fabryki przez dzień cały były 
zamknięte.

Doroczna wystawa w Milwaukee otwarta. 
Niewielu jeszcze farmerów przybyło na 
jej zwiedzenie. Dotychczas wystawę zwie­
dzają przeważnie kobiety i dzieci. Galerya 
obrazów wciąż jest zapełniona przez damy, 
które, nawiasem mówiąc, niewiele znają 
się na sztuce, częstokroć zachwycając się 
dziełami mało co wartemi, “Japońska 
wioska” także ściąga wielu widzów. Ale 
rzeczy poważniejsze, jak np. kolekcya 
pamiątek, tyczących się Lincolna, mało 
zwraca ogólną uwagę. Wiele też ludzi 
idzie na wystawę, aby siebie pokazać, in­
nych obejrzeć. Ale kto chce, wiele 
może odnieść korzyści z obejrzenia ro: 
zumnego wystawy.

Piknik tow. Kraszewskiego, dla ważnych 
przyczyn, znów odłożony. Jeżeli towa­
rzystwo to ciągle będzie odkładało swój 
piknik, to zima nas zaskoczy, i wtedy może 
zamiast pikniku wyprawią nam szlichtadą. 
Myśl to nie nasza: proponuje to jedna z 
naszych pięknych polek, którym w kwestyi 
zabaw zawsze głos decydujący oddaćby 
należało.

Pan Tomkiewicz, zarządzający apteką 
polką przy rogu Mitchell ul. i 3ej Avenue, 
mówił nam, że interes idzie nadspodzie­
wanie dobrze. Nic dziwnego: Pan Tom­
kiewicz umie zadowolnić swoich klijentów.

Ostatnie Wiadomości.

Londyn, 6 Września. Telegramy do­
noszą o gwałtownych przygotowaniach 
Turcyi do wojny na granicy azyatyckiej. 
Rozesłano obstalunki n.a broń i amunicyę. 
Z Petersburga donoszą, że Rosya zamówi­
ła w znacznej ilości węgiel, który ma być 
odstawiony do Odessy.

Sofja, 6 Września. Książę Aleksander 
otrzymał telegram Bismarka, który go na­
mawia, by tron opuścił ze względu na dobro 
Bułgaryi.

Zamięszanie w Texas.

Wielkie zamięszanie powstało w po-
bliżu Paryża w Texas z powodu nader 
dziwnego wyzdrowienia p. *J. E. Corley, 
który tak był słabym, że nie mógł 
się obrócić w łóżku, ni też głową ru­
szyć; każdy mówił, że umiera na sucho­
ty. Posłano jemu na próbę jedną bute­
leczkę Dr. Kinga nowego wynalazku. Gdy 
mu to ulżyło kupił sobie wielką butelkę 
i pudełko Dr. Kinga pigułek. W cza­
sie, w którym zażył dwa pudełka pigu­
łek i dwie flaszki lekarstwa, utył o 36 
funtów. ^Buteleczki na próbę wielkiego
tego wynalazku przeciwko suchotom dająW bieżącym tygodniu rozpoczęły się 1 o 

lekcye w szkołach polskich naszego miasta za darmo Bracia Drakę.

— Siedziałbyś cicho! . — zawołał niechętnie 
Harnasz — tobie Roztoczek! Tobie pałac, patrzaj- 
cie go! Już ci zawadza pierwszy grosz zaraz, abyś 
go marnował...

P. Anzelm zdziwił się i zmięszał, słysząc ta­
kie słowa — ale umilkł natychmiast i siedział jak 
trusia. W stosunkach ' swych z Harnaszem po­
czuł on w starcu tym taką wyższość na sobą, że 
nie tyflo lubił go i szanował, ale bał się go, jak 
student.

— Czy mówił ci rządca — zapytał go Har­
nasz — że młody Ossocki jeszcze jest we Lwo­
wie?

— Mówił, że jest.
— A gdzie mieszka?..
— W jakimś małym, tanim hotelu, tylko za-

pomniałem w jakim..
Harnasz ciągle zamyślony i uśmiechając 

wziął czapkę swą i laskę.
— Jakto, idziesz łaskawco? — zapytał 

Anzelm.

się

pan

— Idę.
— Ależ mieliśmy iść razem — ośmielił 

zauważyć nieco żałośnym tonem pan Anzelm.
— To zaczekaj na mnie — zbył go szorstko 

Harnasz — albo idź sam i gap się po mie-
ście

się

— A interesa?
— Czas jeszcze na nie.. — odpowiedział już 

we drzwiach Harnasz i wyszedł na ulicę.
Znalazłszy się na mieście, Harnasz skręcił ku 

walom i szedł w stronę, gdzie się znajduje cały 
szereg pośledniejszych hotelów. Twarz jego oży­
wiła się, przybrała nawet wyraz pewnej wesoło­
ści. .

Przed każdym hotelem zatrzymał się i py­
tał służbę o nazwiska gości. Tak przeszedł już 
kilka zajazdów, aż nareszcie znaleźć musiał tego7 
kogo szukał, bo znikł w sieniach.

IU-ci Oddział 
Wolnych Polskich Krakusów 
zaprasza Rodaków, zamieszkałych w No­
wym Yorku i okolicy, na dzień 18go Paź­
dziernika r. b. do sali Nilson Halle przy 
15ej ulicy, pomiędzy 3ej Ave. i Irwing 
place na pierwszoroczny bal i instalacyę 
tegoż odziału.

Komitet

Pokwitowanie.
Szanowną bezimienną patryotkę w Grand 

Rapids, Mich., która na ręce Rz Centr doi. 
jednego, jako dobrowolny podatek na utworze­
nie skarbu narodowego, przesiała, niniejszem 
kwituję, zatrzymując powyższą sumę do 
czasu dalszej decyzyi Rządu Centr. w tej kwestyi.

Fr. Wiśniewski. sekr. jen.

25x3r.

Grupa Związkowa
Tow. Bratniej Pomocy

„ Kościuszko “ w Nowym Yorku.

New York, dnia Igo Września, 86.
Grupa postanowiła na swem posiedzeniu, 

odbytem dnia 19go Sierpnia, br., wynurzyć 
serdeczne podziękowanie damom polskim, 
jak i też członkom Grupy Związkowej św. 

(Kazimierza w Bay City, za gościnne przy­
jęcie delegatów naszych, ob. A. Kopankie- 
wicza i J. Rewerskiego.

Przyjmijcie zatem Szanowne Panie i 
Bracia nasi Związkowi w Bay City za oka­
zaną staropolską gościnność i poniesione 
triady wyrazy największego szacunku i 
szczerego “Bóg zapłać.” Niech żyją na­
sze zacne Polki i szczerzy Bracia Związko­
wi w Bay City!

W imieniu Grupy Kościuszko, 
W. Dąbrowski, wice-prezes.

Antoni Landecki, sekretarz.

Organista
kompetentny poszukuje natychmiast miej­
sca przy kościele polskim. — Zna się do­
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez lat cztery. Ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee, Wis.

Pamiątka ze Sejmu.
Ob. A. S. Leszczyński z Bay City do­

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i można takowe nabyć przesyłając 
$1.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317 
Center Ave., Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci ko­
szta expresowe.

Skrzynka do Id stów.
Panu Jeryszowi. Dzięki za pismo. Kon- 

st^tucyę wyślemy, skoro tylko z druku 
wyjdzie. Kasa oszczędności w M. 
istnieje. Sekretarzem tej kasy jest p. K. 
Świeżym 413 Mitchell St. —

Panu Goszczyńskiemu. Dobry humor 
nigdy ni*n zawadzi, — za słowa życzliwe 
dziękuję. Owe dwa dolary, przesłane na 
ręce Sekretarza, zostały zapisane na pre- 

[ numeratę “‘Zgody” dla “Gwardyi” w Chi­
cago na życzenie tejże; jako delegat ślę 
“Bóg zapłać F—

Panu Kruszce. Nie zrozumiałeś mię 
Pan. Nie bu dujemy nowych szpitali. Jest 
dla idyotów dc >ść miejsca w starych. A o 
“delirium trem ens” powinieneś Pan wie- . 
dzieć tyle, że c 'horoba ta powstaje z nad­
miaru picia; * yUam więc ta choroba więcej 
zagraża, niż nam; Ran wypijesz więcej w 
jeden" wieczór po wydaniu gazetki (zapew­
ne z radości, żeś światu tyle mądrych rze­
czy powiedział), niż myśmy wypili w ciągu 
trzech lat. — •

Panu Romano wskiemtu. Dzięki — tak 
dalej. Podoba mi się p- B! --

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła się bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler C*., 
Baltimore, Mabyiand

Phoenix Knitting Works, 
80—88 Detroit St., róg E. Water St., po­
trzeba 50 dziewcząt do roboty za dobrą za­
płatę; godziny pracy od 7ej wieczorem do 
6ej rano; robota stała przez cały rok.

Przeciwko Chorobom Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła eią 12 butelek bez jakichkolwiek in- ’ 
\yych kosztów dla kupująeego.

Nie potrzebujemy prawie dodawać, źe Har­
nasz szukał Hieronima Ossockiego. Wyprzedzi­
my na chwilę starca i odwiedzimy Hieronima.

Od czasu owego przykrego zajścia z Mroko- 
wskim biódny nasz młodzieniec przebywał pra­
wdziwe katusze. Do ciężkiej męki, która go 
gniotła z powodu sytuacji materyalnej, przyłą­
czył się przykry ból, wzbudzony wiadomością o u- 
łożonem zamęźciu Ludwiki. Kiedy ciężki niepo­
kój o los matki rozdzierał serce syna i do naj- ' 
rozpaczliwszych przywodził go wybuchów, boleść 
kochanka mąciła mu myśli i nie dała zastanowić 
się rozważniej nad środkami ratunku..

Kilka dni takiej ciężkiej- trwogi, cierpienia., 
szamotania się w rozpaczliwej bezradności złama­
ło tak silny i sprężysty dotąd charakter Hiero­
nima. Opuściły go siły, en erg ja odmówiła mu 
posługi, głowa myśleć nie zdołała.. Pod brzemie­
niem tylu cierpień zmienił się do niepoznania; 
Twarz jego dorodna wychudła i pożółkła jak gdy­
by po ciężkiej, długiej chorobie, oczy zapadły 
się głęboko, pałały chorobliwym, gorączkowym
ogniem.

Kilka razy usiłował upamiętać się, przyjść 
do pewnej równowagi, bez której niepodobna by­
ło przedsięwziąć jakieś środki zaradcze. Wy­
rzucał sobie, że dla Ludwiki zapomina u

godził się z tą koniecznością, to znowu myśl, źe 
jakby na szyderstwo z własnych najpiękniejszych 
marzeń i uczuć, ustąpić ma tylko miejsca barono­
wi, opuścić czarowne ustronie na to, aby się 
stało przybytkiem szczęścia, jemu samemu wy­
dartego, to myśl ta rozbudzała w nim namiętną 
zaciętość, upór jakiś szalony i rozpaczliwy. Wte­
dy wołał sam do siebie;

-— Nie! Nie ustąpię z Roztoczka! Utrzymam 
go, muszę go utrzymać:..

Ale po takich chwilach uniesienia przycho­
dziła rychło refleksja nad faktycznym, nieubła­
ganym stanem rzeczy. Utrzymać się przy Roz- 
toczku nie leżało wjego mocy. Wywłaszczyć 
go imał z tej posiadłości rygor prawa, wzywany 
w pomoc przez Mrokowskiego. Upór bezsilny był 
szaleństwem.

Hieronim począł liczyć sumy, objęte preten­
sjami Mrokowskiego. Obliczył, źe wynoszą one 
mniej, niż najumiarkowańsza cena Roztoczka. 
Można było jednak powiedzieć, że Mrokowski, 
który występował sam jako licytujący, kupi go 
dla barona za sumę taką samą, jaką pretendo­
wał. Hieronim wpadł na myśl uprzedzić swego 
wierzyciela szybką sprzedażą Roztoczka komuś 
trzeciemu. Wówczas nietylko zostać mu coś

matce, że dawszy się owładnąć rozpaczy 
jako kochanek, jako syn zaniedbuje swo- . ___ 
ich obowiązków. Wówczas tłumił w sobie heroi- j barona, 
cznie boleść, nakazywał sercu milczenie i cisnął 
gorejące od wzburzenia skronie, jakby chciał wy­
dusić myśl jaką zimniejszą.

Ale przy najtrzeźwiejszej nawet rozwadze, 
przy zwykłej nawet energji trudno było o jakie 
takie środki ratunku. Hieronim czuł,

mogło po spłaceniu ciążącego długu, ale nadto 
uczynić mógł zadość uczuciu wstrętu jakim przej- 

! mowała go myśl, iż Roztoczek przejdzie w ręce

Roztoczku utrzymać się nie zdoła, źe uledz mu­
si konieczności i porzucić wraz z matką ostatnie, 
a tyle drogie schronienie. Lecz choć chwilowo

Hieronim uchwycił się tej myśli rozpaczliwie. 
Nie zastanawiał się nawet nad tem, czyli podo­
bny krok nie jest już spóźnionym i czy da się 
przeprowadzić prawnie. Napisał krótki list do 
matki, aby nie narażać jej na przedwczesny nie­
pokój, a sam postanowił rzucić się do wykonania 
tego planu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rozmaitości.

Wzruszająca historya
Wzruszającą historyę opowiada “W iener 

Extrablat” w numerze z dnia 3 z. m. Jest 
to dramat rodziny Koseuberg,
przybyłej do Wiednia z Warszawy. Pań­
stwo Rosenberg - opowiada “Extrablatt” 
— mają jedyną córkę 17-letnią, która 
była dotkniętą chronicznem cierpieniem. 
Lekarze miejscowi oświadczyli, że ewen­
tualne przywrócenie zdrowia możliwe jest 
tylko za pomocą operacyi, bardzo wątpli­
wej co do powodzenia, gdyż pacyentka 
może skonać na miejscu. Pan R. orzecze­
nie lekarzy co do ^iebezpieczeóstwa ope­
racyi zataił przed żoną i córką i wyjechał 
wraz z niemi do Wiednia, aby zasięgnąć 
rady tamtejszych powag lekarskich. Rada 
ta wypadła całkiem zgodnie z opinią le­
karzy warszawskich. Państwo R. zdecy­
dowali się poddać chorą operacyi w Wie­
dniu. Rcdzice naturalnie towarzyszyli 
córce, lecz w ostatniej chwili p. R., bliżej 
poinformowany o wielkości niebezpieczeń­
stwa, nie zdołał wytrwać spokojnie. Wy­
szedł prawie nieprzytomny na miasto i błą­
dził po ulicach. Późnym wieczorem tram­
waj parowy przejechał człowieka, około 
60 lat mającego. Nieszczęśliwy został 
trupem na miejscu, a jak opiewał raport 
policyjny, znaleziono przy nim kilkaset 
rubli pieniędzy i papiery wskazujące, iż to 
był Rosenberg, kupiec z Warszawy. 
Tymczasem operacya powiodła się nader 
szczęśliwie — lekarze zalecili tylko abso­
lutny spokój, gdyż najmniejsze wzruszenie 
mogłoby sprowadzić śmierć chorej. Pani 
R. z niecierpliwością oczekiwała powrotu 
męża, pragnąc go uszczęśliwić pomyślną 
wiadomością, lecz nie wrócił on więcej. 
Nazajutrz dopiero zawiadomiono o wy­
padku nieszczęśliwą kobietę, dla której 
teraz dopiero rozpoczęły się chwile praw­
dziwej męki. Targana rozpaczą po stracie 
męża, musi zachowywać pogodę oblicza i 
uśmiech dla córki, której pierwszem za­
pytaniem po przyjściu do przytomności 
było: “Gdzie ojciec?” “Wyjechał do War­
szawy w pilnym interesie — brzmiała od- 
powiedź matki — bądź spokojna, niedługo 
po nas przyjedzie”. Silna ta kobieta każę 
sobie nawet nadsyłać z Warszawy telegra­
my, niby od męża, pytającego o zdrowie 
córki, by tylko od tej ostatniej usunąć 
wszelką wątpliwość. Zaiste, jest to boha­
terstwo, na które tylko matczyna miłość 
zdobyć się może!

Oryginalny testament.
O oryginalnem testamencie zmarłego 

bankiera*greckiego, nazwiskim Janaki, do­
noszą z Konstantynapola: Treść testa­
mentu tego następująca: “Ostatnia moja 
wola. Oto jest cały mój majątek, zaro­
biony w pocie czoła, uczciwie i bez żadnej 
krzywdy. Żadna wdowa, żadna sierota 
nie będzie mnie przeklinała. Wycierpia­
łem wiele od wysokc postawionych oso­
bistości, żyjących z krzywd, wyrządzanych 
słabym. Majątek mój pozostawiam w pod­
ziemiu, w celu, by Grecy po zabraniu 
Konstantynopola znaleźli ten skarb i'z 
jego pomocą założyli szkołę, która na­
zywać się ma panhelleniczną. Kuratorami 
szkoły tej mają być: władca Grecyi, patry- 
archowie Konstantynopola, Jerozolimy i 
Aleksandryi, oraz dwaj najuczeńsi mężowie 
Grecyi. Podczas oblężenia Konstantyno­
pola, gdy drewniana część miasta zginie w 
płomieniach, skrzynia moja, przekonany 
jestem, zostanie znaleziona. Gdyby zaś 
przypadkiem znaleziona została wcześniej, 
błagam posła państwa rosyjskiego, aby się 
{>ostarał, żeby nie wpadła w ręce tureckie, 
ecz zawieziona została do Petersburga i 

tam schowana była aż do dnia oswobodze­
nia mego narodu. Wszystkie znajdujące 
się w tej skrzyni fanty, są moją własnością, 
gdyż pożyczane na nie sumy nigdy nie 
będą mi zwrócone, albowiem procenta 
przewyższają w dwójnasób kapitał. Nie­
kiedy brałem bardzo wysokie procenta, ale

kiego kanału i tonie. Pan ten nie wiele 
myśląc, zrzuca wierzchnie ubranie ze $iebie, 
wskakuje do wody i wynosi z niej. .. swe­
go własnego synka. Piękniejszej nagrody 
uie mógł osiągnąć za swój czyn szlachetny.

Dla oszczędności.
Rzecz się dzieje w aptece. (Podobno 

u pana Tomkiewicza.)
— Proszę pana japtykarza o pigułki na 
ruszenie?
— Oto są, za pudełko należy się dolara.

— E, to bardzo drogo; co kosztuje 
inne, czerwone pudełko?

_  Tylko pięćdziesiąt centów, lecz 
są pigułki od febry.

__A no, to już wolę te tańsze, dziś

to

to

takie ciężkie czasy.,.
Praktyczne Kalosze.

Amerykanie prześcigają w wynalazkach 
wszystkie narody.

Oto i teraz najmodniejszemi i najprakty- 
czniejszemi kaloszami, są papierowe.

Podobno można je nosić dziesięć lat, ale 
w... kieszeni.

w Sądzie.
Przed kratkę sądową staje przyprowa­

dzony przez policję rzezimieszek.
Sędzia zapytuje się: “Cżem się podsądny 

trudni ?”
— “Jestem fotografistą nocnym, albo­

wiem zdejmuję przy świetle księżyca.’
. — “Co, widoki?” zapytuje sędzia.
— “Nie, palta z przechodniów,” odpo­

wiada czelnie rzezimieszek.
Powód do żeniaczki.

— Kaśka! a po co ty idziesz za tego 
zezowatego Wojtka?

-r A bo on tak zabawnie przewraca śle­
piami, że aż boki od śmiechu bolą.

IV a sprzedaż.
Dom z lotą, piękny narożnik, zdatny do bis 

nesu jest pod korzyśtuemi warunkami na sprze­
daż. O- bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

1. W endzińskiego.
422 Mitchell Str.

Bucklena maść arnikowa.

Najlepsza Maść w świecie przeciwko 
cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce^ popękanym rękom, pu­
ch liźnie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

W poniedziałek dnia 27 Września ’86 
na kęjzyść szkoły polskiej przy kościele św. Stani- 

~ sława Biskupa i Męczennika

róg nlic Stanton i Forsyth, N. Y.
---- urządza stą-----

WYCIECZKA 
do najwspanialszego, najbogaciej urzą­
dzonego i przybranego, a w środku mia­
sta New York położonego parku 

“Empire City Coloseum and Washington” 
69 ulica, przy Ąve. A.

Na bogaty ^program zabawy składają się:
1. Koncert instrumentalny;
2. Koncert wokalny;

KARTY OKRKTOWE.
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera 
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa­
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze,

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz 
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy 
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po

do-

cenie obecnej, wyjątkowo taniej.
Nie zaniedbujcie sposobności! —

Zgłaszajcie się natychmiast do:
LOUIS A l in & SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach. Bankowy.

Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe 
aprobatą Najprzewialabniojszego Arcybiskupa Hoissa 
Milwaukee, jako teź
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe 

(^piękne obrazyel®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

sprzedaje księgarnia i skład mebli '

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich m żna tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Do Polskiej Publiczności!' IGNACY LECHERT,
Grunta w sławnej Kolonii

U T T .
Lincoln County, Minnesota.

w Minnesocie są znów wystawione na-sprze- 
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

J- I G BUCK BE
Caehier Land Department, C. a N. W. Ry- Co.

36 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśni* ń, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
yruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

699 Milwaukee Ave.

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowinoyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów.. 

Poleca swój największy wkład rodakom

S IGNACY LECHERT,

696 Milwaukee Ave„ O HIC AGO, TH, 

Wielki Skład Ubiorów Mezkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

Chicago, III

Jeayna prosta lin i 
pocztowych pomiędzy 
kiem i Hamburgiem

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMYt

uMnessi

Chlając sit} !<• u g<» pnmielajc- e na miun i 
• iflnti 422 Mili heli u), nar żnik północno- 
zachodni.

I. Weńdziuski, 
Jenerał na Agencya Polska 

W MILWAUKEE 
422 Mitchell ulica. 
• narożnik północno zachodni. 

Wyrabia karty okrętowe, 
Zabezpiecza od ognia, 

Ściąga pieniądze ze starego kraju. 
SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ENI.\ KARMY NA POS! u

•s-s.»

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich'ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez, wszystkich le­

karzy za najlepsze. n5v5x8t$

Bracia Starzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawnn z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnożiem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X Ęiskup łrleland w St. Paul ina już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak nie grunt kupi, to te $10 wrachowone będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO
666 Milwaukee Ave

?
CHICAGO. ILL

Do dnia ZOgo Sierpnia!
JÓZEF HELLER 

417 Mitchell Str- 
—POLECA SWÓJ— 

Najprzedniejszy Saloon 
pomiędzy Polakami w Milwaukee. 

Świeże piwo, dobre wina, wódki i 
cygara zawsze pod ręką. 

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.

Salou pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia, 
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

23v5x86 JÓZEF HELLER. 16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 
kosztem .przedłużona.

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia 
tykietu do Osad

Hofa Parku i Pułaski

Płynąc do Europy i napowrót przystąp 
w S1IERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Iław redlą Pary ża, Southhampton i 
Londynu
Ho mbcirsk.o - Amerykańska fara 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu-
ropą.

Jak wielce ulubioną 
linia pokazuje to, od cz 
go istnienia przewiozła już

1,250,000

ta

Tykiety taio i u a po­
wrót w kajucie lub niiędzypokladzu* 
po jak najtańszych cenach*^^/

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci p między Im 12 lat placu 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem
Ty ki ety z Plymouth do Londynu darmo

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i Ła SalU- u i
New York . Chicago, Ili.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatkh 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

wówczas pożyczka obróconą być miała ' na 
złe cele. Wysokiemi procentami usiło­
wałem odstraszyć. Wiele osób miało mię 
za lichwiarza, ale zarzut ten stosować się 
do mnie nie może. W drugiej skrzyni 
znaleziony zostanie haftowany złotem 
ornat patryarchy K., który pożyczył nań 
300 medżidżi i dał je, jak się następnie ku 
wielkiemu memu zmartwieniu dowiedzia­
łem, byłemu wezyrowi, aby dał dymisyę 
j‘ego rywalowi. Proszę i zaklinam zna- 
azcę skrzyni, aby postąpił stosownie do 

mojego życzenia”.
' * Zemsta.

Doraźna kara spotkała piękną paryżankę 
p. Angelę Miot, która przed kilku miesią­
cami miała głośną sprawę o oblanie twarzy 
niewiernego kochanka witryolejem. Sąd 
przysięgłych wydał wyrok uniewinniający, 
i dla młodej paryżanki jedyną karę stano­
wiły może wyrzuty sumienia. Tymczasem 
piękna Angela poznała młodego i przy­
stojnego inżyniera, który rozpoczął for­
malnie starać się o jej rękę. Rozkochana 
para miała wreszcie stanąć na ślubnym 
kobiercu. W dzień ślubu zgromadzili się 
goście w mieszkaniu narzeczonej na Ave- 
nue d’Orleans, Piękna Angele, której 
urodę podnosił jeszcze biały strój panny 
młodej, "oczekiwała z niecierpliwością na­
rzeczonego. Czas jednak upływał a pana 
młodego nie było. Zaczęto robić różne 
przypuszczenia. Nagle zjawia się posła­
niec i oddaje list, adresowany clo panny 
młodej. List zawierał tylko te słowa: 
“Ponieważ przysięgli uniewinnili zbro- 
dniarkę, zatem ja tym małym skandali- 
kiem wymierzam jej karę.” Pan młody 
był krewnym oszpeconego witryolejem, o 
czem nie wiedziała piękna Angele.

Oszczędność prezydenta.
Z okazyi krótkiej podróży prezydenta 

Rzeczypospolitej, “Gazette de France” 
podaje następujące obliczenie: Przypuś­
ciwszy, że Grevy musi płacić za bilet ko- 
lejoYYy, co nie jest rzeczą skonstatowaną, 
koszta podróży jego wynoszą: z Paryża do 
Dijon fr. 38 et. 80, z Dijon do Do!e fr. 5 
ct. 80, z Dole do Mont-sous-Vandiey fr. 2 
ct. 70, ogółem fr. 47 ct. 30, z pewrotem 
również fr. 47 ct. 30; ogółem fr. 04 ct. 60. 
P. Grevy pobiera rocznie z funduszów 
państwowych fr. 300,000, jako wynagro­
dzenie kosztów podróży, nigdy zaś dłuż­
szych wypraw nie odbywa, przeto z tego 
źródła dochodu ma fr. 299,905 ct. 40 
oszczędności na rok,

Nowy napój.

4.
5.
6.

1 Przedstaw ienie teatr a Ine;
Strzelanie do tarczy o nagrodę dam;
Promenada;
Bal.

Początek o godzinie 3ej po południu.
Bilet wejścia od osoby 3Vc.

Ufni, iż szlachetny cel, dla którego 
urządza się wycieczka i bogaty program 
zabawy zachęcą Szanownych Rodaków do 
jaknajliczniejszego współuczestnictwa we 
wycieczce — łączymy uprzejme Zapro­
szenie. Komitet.
4r24

OBCHÓD
Szóstej Roeżnley Założenia

Towarzystwa

Przemysłowego Rzemieśl­
ników Pol. w Chicago, 

oraz BAL, 
odbędzie się w Sobotę 11 Września 86 

— w —

wYorwaerts Turn-Hall,
przy ulicy 12tej i Halsted.

Cena Biletu 50 centów.
Początek o godzinie 8ej wieczorem.

Biletów dostać można u obywatelaT, Bonk 
449 Desplaines St., ob. Wleklińskiego, 571 
Noble St., oraz w kasie, przy wejściu.

Do licznego współudziału zaprasza.
Komitet.

Tr 
KRAWIEC MĘZKI 

336 Orove 'ulica, 

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem dajo ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od- 
aiorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok.

I. N. MORGENSTERN
9 Ła Salle i 538 S. Clark Sta.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

JÓZEF MARTYŃSKI

Milwaukee, Wis. 3m22

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperaoye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratńiej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom .

• Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy­
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

117-119W. AVater St. Mil waukee, Wisl
n5v5x86

3
iKolej żelazna

[ roeiągi dotąd i napowrót dzienni, 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, JNEENAH, 

i MENASHA.

August Ctreulieli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój 

HU RTOWNY HANDEL

::WIN:: 
tak 

AMERYKAŃSKICH 
jaso teź i

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
KoinpanijP kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie. Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
falęzie dochodzą do najożywniejszych han- 

lowych punktów, w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.
^TJZXTQf|?|UŻywamy nazwiska te

„Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

P się wielkich kolei, co za-
1 J Tli " j 82 0 uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER,

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Gen. Pass. & T’kt Agt.j 
Geo.H. HEAFFORT 3 
Ass’t Gen. Pass. Agt.l 

o szczególnych wy.I
czasu, i innych spraJ 
koleji Chicago Mili 

waukee i St. Paul, umieszczane Lędą w
kolumnach tegoż pisma.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do Stevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

przylepiony do tego samego pociągu o północy, 
który iesL w pogotowiu na Eeed Street Depot w Milwaukee 
fuż o godzinie 9tej wieczór.

342, S 14 i 346 4taul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin.

2 pociągi dotąd i napowrót 
pomiędzy

dziennic

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

Telegramy donoszą, jakoby niejaki Succi 
w Medyolanie wynalazł nowy napój, coś w 
rodzaju wódki; zażycie tego napoju w ma­
łej dozie wystarczy, żeby człowiek był w 
stanie żyć bez przyjmowania pokarmów 
przez czas 1-2 miesięcy. Wynalazca robi 
doświadczenie na samym sobie. Komitet 
ofieyalny bada tę rzecz, Jeżeli to nie ka­
czka dziennikarska, i jeżeli napój ten nie 
drogi, to głód należałby teraz do wspo­
mnień przeszłości.

Szczególny traf.
W Poczdamie przechodził pewien pan 

nad kanałem; wtem powstaje wielki zgiełk 
i krzyk, że chłopiec mały wpadł do głębo-

OBCHÓD 203
Rocznicy Oswobodzenia Wiednia,

Poświęcenie Chorągwi, 
połączone przedstawieniem żywych obrazów 

i
urządza Towarzystwo Bratniej Pomocy

JANA III SOBIESKIEGO
■w G-rcen Foint,

w Niedzielę dnia 12 Września^ 1886, 
w Turn Hall, No. 71, ulica Meserole, 

Brooklyn, E. D.
Początek o godzinie 7ej wieczorem.
Marszałek obchodu ob. Teodor Kornobis. 

CENA BILETU 23c.
Dla Towarzystw in corpore wstęp wolny.

Do licznego współudziału wszystkie to­
warzystwa i grupy związkowo oraz publi­
czność polską najuprzejmiej zaprasza

Komitet.

UrowaT
J. SCkuTZ I SPÓŁKA

MA SWO JE ------ -

Biuro poboczne IHa południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

Hurtowny Skład

YV in i odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

Fllllia. Weimer,
422 National Avenue.

założył nowy skład

ly» ill 86

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILI

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ- 
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, b0 przez 
siedinnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE­
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, tanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
96Y Milwaukee Ave., Chicago, 111. •

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^Przyjdźcie i przekonajcie się. ♦

i aSHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z raiOI DEPOT
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
\ i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
N. Finney, Jas. Barker, 

Gen’l, Manager Gen’l. Pass. Agent.
w Milwaukee, Wis.

BREMEN UND NEW-YORK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Kider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Trave

Werra 
lller

Z Bremen: Każdej soboty i środy.
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

DR H. 1EL0WSKI
470 MIT C II

MILWAUKEE, WIS.
i Domowy Lekarz Klasztoru

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca sle szan. Publiczności. 

z“tać co rano do lOtej godziny w Aptece 482 
„€•««U «!•» rog 3eJ Arenue, lub w domu własnym 643 4ta Arenue.

W(1°w i sierót przepisuję bezpłatnie. 
b5t6xW Telefon 695.

advertisers 
can leam the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Adv®rtising Bureau, 
1O Spruoe St, New York.

Send lOot*. for 1QO-Fago FampBlłt

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA SPRZEBAŻ
w pobliżu wielkich fabryk poKdniewej części* 
miasta. - Należy się zgłosić do;

HERMAN HAFEMEISTER,
994 róg Kinnickinnicl Lincoln Ave ■

MILWAUKEE, WIS.

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiepo 
Llovdu pomiędzy Niemcami a Ameryką K
Pospieszne parowce Północno- Niemieo 

kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacya nem jedzeniem i krótkim - , iet“ 
podróży dają każdemu dobra

‘2 po®

Pod Po-

OELRICHS & CO.,
Albo B ®ree»» New York.

I w aKentów w Milwaukee:
a ®Adziński, 422 Mitchell ul. 
«• Wienieier, Giełda, Nr. biura 22. 
«• Eyssen, 527 East Water ul.

Scnreiber, róg 4tej i State ul. 
cramer & Co., 365 E. Water ul.

v. Baumbach, 406 E. Water ul. j 
Uh as. Ilolzhauer, .448 lita ul.
F. B. Iluechting.

4 5'o,» jeueralny agenti .T «• viassenius & Co., jeno:
2 S. Clark, ul,, Chicago, 111.

Nareszcie mamy pospie-ł 
szne pociągi pasażerskie ;

------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee. St. Paul i Minneapolii

Od dnia 2go Maja 1880 kolej Żelazn* 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden • 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogo te 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. po.

będą chodziły codziennie z w । 
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:(5 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

P°^r6.żuJW mogą wygodne 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła- 

|snie na śniadanie. Pociągi te będą witl- 
^y5?dąi dla biznesi8tów, i w ogóle 

ludzi, dla których czas jest drogi. Ks- 
tay pociąg będzie miał pierwszej kliuy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, jako to wagony sypialne, nok 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony Ibi 
letem do pierwszej klasy.

do

na

Po bliższe informacye odsyłamy 
telników do naszych tabeli czasu i w o
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ęy 
sunki budynków podług najnowszej konstru 
koyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Milwaukee, Wie-

A


